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DRUKARSKI MATERJAŁ UŻYTKOWY
JAK

S Z T E G I 

S Z T A B I K I  

INTERLINJE 

KWADRATY

ZE SKŁADU POLECA

HURTOWNIA DRUKARSKA
POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.

TELEFON 2 5 - 5 5 .

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka ręczą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia Polska Sp. Akc.
w Poznaniu, św. Marcin 70 .

Ceny kolegjalne z zapewnieniem rabatu. 
Każde zapytanie traktować będziemy poufnie.
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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

W sprawie obniżki płac
W obec ba łam utnej ag itac ji, zdarzającej się 

tu  i, ówdzie w śród pracowników ' d ru k a rsk ich  
podajem y do w iadom ości członkom  naszej K or­
poracji, co n astęp u je :

Przeciw  zastosow anej od m arca  rb . obniżce 
płac w  zawodzie d ru k a rsk im  o 10% w niosły  
Z w iązki pracobiorców  odw ołanie do W ydziału  
Rozjemczego d la  sp raw  spornych  w przem yśle 
i h an d lu  w P oznan iu . D nia 29-go m a ja  r. b. za- 
op injow ał W ydział Rozjemczy zastosow anie 
zniżki nie o 10 a o 8% od dn ia  I-go czerwca. 
Orzeczenie W ydzia łu  Rozjemczego jes t ty lko  
opinjodaw czem , a nie w yrokiem  obow iązują­
cym. K orporacja Z akładów  G raficznych w  Po­
zn an iu  orzeczenia tego n ie  przyjęła, tak , że 
cenn ik  płac w zawodzie graficznym  ogłoszony 
w nr. 6a „P rzeglądu  Graficznego11 obow iązuje 
bez jak ichko lw iek  zm ian nadal.

Sekr. gen.: ZKryg

W sprawie uczni w przemyśle graficznym
O trzym aliśm y w o sta tn ich  dn iach  k ilk a  

w niosków  do najbliższego egzam inu n a  po­
m ocników ; przy n iek tó rych  z tych w niosków  
b rak  pew nych dokum entów , wobec czego poda­
jem y n in ie jszem  do w iadom ości, że do w niosku, 
napisanego przez ucznia, należy dołączyć:

1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły dokształcającej.
3. Pośw iadczenie zak ład u  z odbytej nauk i.
4. Ugodę.
Poza tein zw racam y Szan. Członkom  K or­

poracji uw agę, że w nioski uczni z Z akładów , 
zalegających  ze sk ład k am i K orporacyjnem u 
n ie zostaną uw zględnione dopóty, dopóki sk ład ­
k i te nie zo stan ą  w całości uregu low ane, tem u  
sam em u w arunkow i podlega re je s tra c ja  no­
w ych uczni. Sekr. gen.: fKryg.

0  zapłatę barwnych wzorów
1 szkiców

W przem yśle litograficznym , d ruków  offse­
tow ych oraz w przetw órczym  przem yśle p ap ie r­
niczym , szczególnie w  kartom iarstw ie i w yro­
bie opakow 'ań zachodzi częstokroć pytan ie, czy 
m ożna zm usić k lie n ta  do -zapłacenia projektów , 
wzorów i szkiców', o ile  zlecenie n ie  dojdzie do 
sk u tk u  i kom u w  daw nych razach  p rzysługu je 
praw o rep ro d u k cji podobnych wzorów ry su n ­
kow ych. W ażnej sp raw ie tej pośw ięcim y poni­
żej k ilk a  uw'ag, w yjętych  z p ra k ty k i i do­
św iadczenia,

Zwyczaj d o m ag an ia  się przez k lien tów  szk i­
ców i w zorów  barw nych  przy p rzekazyw aniu  
zleceń n a  w yroby papierow e z dziedziny opako­
w ań, d ru k i artystyczne i rek lam ow e oraz różne 
inne w ytw ory p rzem ysłu  graficznego', w obe­
cnym  czasie pow szechnego k ryzysu  i pogoni za 
zam ów ieniam i, w yzyskuje się w wyższej niż d o ­
tychczas m ierze. Jeżeli w w ypadkach  podobnych 
zapy tań  uw zględnić m am y życzenie stałego, d łu ­
goletniego' k lien ta  naszego, k tó ry  w zory potrze­
bu je  d la w drożenia kaimpamji p ropagandow ej 
nowego, n a  ry n ek  w prow adzonego tow aru , rzecz 
d la  nas ja sn a  i zupełn ie zrozum iała. Koszty 
w łasne w ygotow ania szkiców  i wzorów w pro­
w adzam y jak o  osobną pozycję w' k a lk u lac ję  przy 
w ykonyw aniu  odnośnych  druków ' lub opako­
w ań. Z chw ilą  p rzek azan ia  nam  zlecenia na 
podstaw ie doręczonego uprzednio  wzoru, ry su ­
nek  przechodzi n a  w yłączną w łasność k lien ta . 
P raw o  rep ro d u k cji n a to m ias t przy p racach  a r ­
tystycznych, o ile  nie n as tąp iła  in n a  um ow a, 
za trzym uje  n a d a l firm a, k tó ra  w ykonyw ała  p ro ­
d u k t rysunkow y.
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W  w ypadkach  niepew nych, przy dostarcza­
n iu  m niej lub  zupełnie n ieznanym  firm om  p ro ­
jek tów  zw ykłych, ry su n k ó w  ołówkowych oraz 
szkiców  „na brudno", w łaściciel danego, zak ładu  
w ytw órczego, gdy zlecenia, nie otrzym a, nie bę­
dzie trac ił dużo słów, an i przeprow adzał zbędnej 
p isan in y  i czas bieżącej korespondencji, raczej 
rezygnu jąc  z d ro bnostk i tej, w ażniejszem  jest 
d la  niego u trzy m an ie  k o n ta k tu  i zapoczątkow a­
nie dobrego usto su n k o w an ia  się z odnośną 
firm ą. K lien t usłużn ie  po trak tow any , przy po­
k ry w a n iu  dalszych zapotrzebow ań, sko rzysta  
n iew ątp liw ie  n a  przyszłość z naszej o fe rty  i zdol­
ności k o nkurency jne j, p rzekazu jąc  in n e  zlece­
nie. W ów czas w yrów nuje się rów nież n ie ­
znaczna s t ra ta  w yw ołana bezowocnem  w ykona­
n iem  w spom nianych  rysunków .

No w outw orzon e p rze dis iębi ors tw  a h  a rui 1 owe 
lu b  w ytw órcze zw raca ją  się jednakże n ie jed n o ­
k ro tn ie  do zakładów  graficznych i w ytw órni 
opakow ań  z zupełn ie n ieprzygotow anym  pro­
jek tem  i w  form ie p isem nej, bez p o d an ia  naw et 
grubszego, zarysu , do m ag a ją  się doręczenia od­
powiedniego, barw nie w ykończonego wzoru. Ba- 
g a ta lizu jąc  do pew nego s to p n ia  spraw ę tru d n ą  
w p rak ty ce  -do w y konan ia , w ydaje s ię  w łaścicie­
lom  czy k ierow nikom  danych  firm., że artystom - 
g rafikom  oraz specja listom  w  w ykonyw aniu  
wzorów pow ieść się m usi, zadowolić pod każdym  
w zględem  ich  gust a naw et odgadnąć m yśl i n ie­
ustalone ich życzenie. Z rozum iałem , że m im o 
w ytężen ia  w szelkich zdolności i. geniuszowi, nie 
m ożliw em  byłoby sp rostać  w całej pełn i po­
dobnem u życzeniu łem b ard zie j, że k lienci tacy 
są  przew ażnie n ieuzasadn ien ie  w ybredni, w ym a­
gający  i niezdecydow ani, lecz ostatecznie sam i 
n ie w iedzą do czego zm ierzają . To* też  w zory do­
ręczone, naprow adzające  dopiero  k lien ta  n a  
u s ta len ie  m yśli i  życzenia odrzuca s ię  przew ażnie 
bądź to całkow icie lub  częściowo i  z podziw u 
godną w ytrw ałością rozpoczyna się popraw ki 
i zm iany, w ym agające  dużo n ak ład u  czasu 
i  kosztów , d la k tó ry ch  n araz ie  b ra k  jak iegoko l­
w iek  uchw ytnego  pokrycia i w szystko w ykonuje 
się na  k o n to  ryzyka. Tym czasem  litografom , 
rysow nikom  oraz artystom ygrafikom  za ich  tru d  
i  p racę p łacić trzeba. Skoro w reszcie po u k o ń ­
czeniu ty ch  m ozolnych prac  w stępnych  dochodzi 
do zaw arc ia  tran sak c ji, podjęte zabiegi n ie  były  
bezcelowo i choć koszty  w łasne bez zysku w łą ­
czyć m ożna w ka lku lac ję .

Inaczej p rzed staw ia  się jednakże spraw a, 
gdy k lie n t d la jak ich b ąd ź  n ieznanych  przyczyn 
pozostaw ia wszystko, n a  m artw ym  punkcie  i  n ic  
daje n am  żad n ej decyzji m im o uprzejm ych  z  n a ­
szej s tro n y  zapy tań . W  w yjątkow ych  ty lk o  w y­
p ad k ach  tak ich  zdołam y k lien ta  nak łon ić, by za 
doręczone wzory w  w ykończonem  w ykonan iu  
barw,nem zechciał w yrów nać bodaj koszty w ła ­
sne bow iem  przew ażnie poczytuje się tego ro d za­
ju  żądan ie  jak o  n ie ta k t ze s trony  dostaw cy. W ła­
ściciel zak ład u  graficznego zn a jd u je  się  m iędzy 
m ło tem  a  kow adłem , gdyż n ie  chciałby d la  anu- 
lac ji zlecenia zrazić sobie k lien ta  na, przyszłość 
licząc się z n iezdrow ą ta k ty k ą  konkurencji, 
z drugiej n a to m ias t s tro n y  baczyć w inien, by za 
p race  w ykonane w jego zak ładzie a  za k tó re  sam  
p łacić m u si uzyskać rów nież odpow iednie w y­
nagrodzenie.

Na podstaw ie w yroków  sądow ych u zyska­
nych w podobnych sp raw ach  spornych  oraz 
z p u n k th  w idzen ia praw nego, w ykonaw cy wzo­
rów  p rzysługu je  pełne praw o dom agan ia  się za­
płaty , jeżeli k lien t n ie  przekaże zlecenia. Droga 
sądow a nie je s t w szakże zawsze odpow iednią 
i pożądaną, je s t to raczej środek  ostateczny a  za­
lecić m ożna in dyw idualne  trak to w an ie  tego ro­
dza ju  n ieprzy jem nych  zatargów  z k lien te lą  przy- 
czem rozw ażyć trzeba g runtow nie, jak ie  n a ­
stępstw a w  u s to su n k o w an iu  z k lien tem  m iałoby 
sądow e rozstrzygnięcie sporu, w ybierając  w w y­
pad k ach  tak ich  drogę pośrednią.

Na jeden jeszcze w ażny szczegół w ypada tu  
zwrócić uw agę, a m ianow icie skoro  list k lien ta  
zaw iera  w yraźną k lauzulę , w m yśl k tó re j do­
m ag a  się on doręczenia oferty  na  podstaw ie 
wzorów i szkiców  „bez w szelkiego zobow iązania", 
na ten czas  d ru k a rn ia  czyniąc życzeniu tem u  za­
dość bez uprzedniego  zapew nien ia sobie p raw  
w razie  n iedo jśc ia  do sk u tk u  tran sak c ji, w yzby­
w a się w szelkiego reg resu  do jak iegoko lw iek  od­
szkodow ania. Ofertę złożyć m oże bez, w zajem ne­
go zobow iązania, lecz co do w zorów  i szkiców  za­
leca się zapew nić sobie praw o w łasności i rep ro ­
d u k c ji oraz ew en tu a ln ą  zap ła tę  n a  w ypadek nie 
p rzekazan ia  zlecenia.

T ak  p rzedstaw ia  się s tro n a  p raw na, niepo­
m yśln ie  je d n a k  w ygląda s tro n a  odw rotna m e­
dalu , w prow adzonych n a  polu tem  ostatn io  p ra k ­
ty k  w spółzaw odnictw a. J a k  w spom nieliśm y już 
powyżej, pod działan iem  przewlekłego, k ryzysu  
i b ra k u  zam ów ień a w dążen iach  zdobycia 
k lien ta  n iek tó re  zak łady  g raficzne i przetw órcze 
w ytw órnie w yrobów  papiern iczych  bez głębszego 
zastanaw ian ia , się n a d  sk u tk am i n a  przyszłość, 
w  dzikiem  w p ro st w spółzaw odnictw ie k o nkuren - 
cyjnem  licy tu ją  się w zajem nie w  dostarczan iu  
k lien te li cennych w prost i artystyczn ie  w ykona­
nych wzorów o charak terze  ak w are li i to  na, za­
sadzie, „bez wszelkiego w zajem nego zobow iąza­
n ia". K lient, n ie  przeczuw ając naw et ile n ak ład u  
gotów kowego—  n a  ryzyko—  w ym aga w ykona- 
nie podobnych prac, w ystępuje z rów nem  żąd a­
niem  do przedsięb iorstw  konkurency jnych . Zro­
zum iałem , że średnie i m niejsze przedsięb ior­
s tw a k o nkurency jne  w  tego po k ro ju  wręcz prze­
m ysłow i szkodliw ej w alce o d p ad a ją  zupełnie 
z gry, nie m ogą bowiem  n arażać  n a  szw ank w ła­
snych szczupłych zasobów obrotowych. Z alecało­
by się p rzeto  d la  u p orządkow an ia  niezdrow ych 
stosunków  w zajem ne porozum ienie p rzed staw i­
cieli in teresow anej gałęzi przem ysłow ej a  w do­
bie obecnego kryzysu  zrozum ie każdy  rozsądny 
i bezstronny k lien t, że darow ać nie może niczego 
n aw et najw iększy  zak ład  i chcąc istnieć, m usi za 
pracę sw oją dom agać się odpow iedniej zapłaty .

Lekkomyślność czy co innego.. .
W obec p ow tarzających  się w ypadków  przy  

p rzep row adzan iu  egzekucyj przez kom orników  
sądow ych z pom inięciem  o p in ji rzeczoznawców 
co do w artości przedm iotów  w ystaw ionych n a  
licy tację , w ydał prezes Sądu A pelacyjnego 
w P o zn an iu  p ism o okólne, sk ierow ane do P re ­
zesa Sądu  O kręgowego w P oznan iu , Bydgosz­
czy, Lesznie, G nieźnie i Ostrowie, zalecające 
p rzestrzegan ia  przez kom orników  sądow ych
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obow iązkow ego p rzyw ołan ia  biegłego celem  
u s ta len ia  w artości m asy  konkursow ej, o ile 
p rzypuszczalna w artość jej p rzek racza  300 zł.

N adto  okólnik  ten  przypom ina, iż n ie w olno 
kom orn ikom  sądow ym  tan ie j sprzedaw ać, an i­
żeli p rzypuszczaln ie  w ykazu je najn iższa  o fe rta  
rynkow a, m niej więcej połowę w artości.

Mimo to  zdarzył się n iedaw no  w P oznan iu  
p rze ta rg  przym usow y pew nej d ru k a rn i, k tó re ­
go re zu lta t w yw ołał pow szechne oburzenie. 
M ianowicie z pom inięciem  oceny rzeczoznaw cy 
fachow ego sprzedano  d ru k a rn ię  za d z i e s i ą ­
t ą  c z ę ś ć  fak tycznej w artości.

Koła fachow e z oburzeniem  kom entow ały  
fa k t powyższy. P okrzyw dzono tu ta j najoczy- 
w iściej w sposób n iebyw ały  tak  d łużn ika , jak  
i w ierzycieli. P rak ty k i1 tak ie , gdyby m iały  się 
pow tarzać, m usia łyby  w gruzach  pochow ać 
całe życie gospodarcze, pociągając za sobą 
jeden w a rsz ta t p racy  za drugim . §

Wiadomości z firm
„Sp .Akc. Zakładów Graficznych Drukarnia Pol­

ska" w Warszawie. Na zasadzie art. 1 ustawy, z dnia 
29 kwietnia 1919 roku, o zatwierdzeniu i zmianie sta­
tutów spółek akcyjnych, art. 170 rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. 
o prawie o spółkach akcyjnych (Dz. Ust, 39/1928, poz/ 
383) oraz rozporządzenia Ministra Przemysłu i Han­
dlu z dnia 15 stycznia 1930 r. (Dz. Ust. 3/1930) zezwala 
się Spółce Akcyjnej pod firmą: „Spółka Akcyjna Za­
kładów Graficznych, Drukarnia Polska", z siedzibą 
w Warszawie, na zmianę statutu Spółki, który otrzy­
muje nowe brzmienie.

Przedmiot przedsiębiorstwa Spółki stanowi pro­
wadzenie zakładów1 graficznych i wykonywanie 
wszelkich robót w zakres sztuki drukarskiej wcho­
dzących oraz prowadzenie wydawnictw i handel wy­
tworami i m ateriałami drukarskiemi.

Kapitał akcyjny Spółki wynosi zł 1,200.000,— 
(miljon dwieście tysięcy złotych), podzielonych na 
12 000 (dwanaście tysięcy) akcyj okazicielskich po 
100 (sto) złotych, nominalnej wartości każda

Nekrologia
Ś. p. Feliks Kisielewski. We wtorek, 14 b. m., 

zmarł po dłuższej i ciężkiej chorobie pracownik 
Drukarni Toruńskiej (wydawn. „Słowa Pomorskie­
go") zecer linotypista Feliks Kisielewski. Ś. p. Kisie­
lewski urodził się w Toruniu w r. 1'867 i tu całe życie 
spędził, rozpocząwszy w młodocianym wieku pracę 
w drukarstwie w zakładach Buszczyńskiego za cza­
sów jeszcze ś. p. ojca dzisiejszego jej właściciela. 
W „Drukarni Toruńskiej" pracował nieprzerwanie 
od chwili powstania zakładu w r. 1920. — Był su­
miennym i gorliwym pracownikiem, cieszył się uzna­
niem zwierzchnictwa, jak i sympatjami kolegów.

-Cześć Jego pamięci!

Trochę humoru zawodowego
— Dlaczego najnowsza księga telefoniczna Rze­

czypospolitej ma tak kuso obcięte marginesy?
— Aby wykonawca m iał chociaż jaką taką re­

kompensatę ze sprzedaży odpadków, za nazbyt tanio 
skalkulowaną ofertę...

Na lekcji geografii.
— Gdzie leży Warszawa?
— Zagranicą, proszę pana profesora.
— Jak? gdzie? zagranicą? dlaczego?

Tatuś powiedział, że w książce telefonicz­
nej Rzeczypospolitej Polskiej niema Warszawy, bo 
widocznie nie leży w Polsce . . .

DZIAŁ INTROLIGATORSKI

Introligatorstwo w walce o byt
Do sy tu ac ji i położenia, w jak iem  zn a jd u ją  

się w szystk ie  dziedziny p racy  w ytw órczej i h a n ­
dlu, a  tem sam em  całe życie gospodarcze, przy­
czyniły się w a ru n k i n a tu ry  ogólnej, w ytw orzo­
ne bądź to w pływ am i okresu  pow ojennego lub 
splotem  najróżn ie jszych  powodów i skutków , 
k tó re  w form ie m niej lub więcej, dotkliw ej dały  
się we znak i poszczególnym  gałęziom  w ytw ór­
czym oraz zawodom . Z an im  więc przejdziem y 
do om ów ienia specja lnych  w arunków  w odnie­
sien iu  do in tro lig a to rs tw a  jako  odrębnego i sa ­
m odzielnego od łam u zawodowego, pośw ięcim y 
najp ierw  k ilk a  uw ag położeniu ogólnem u, k tó ­
re  n a  u k sz ta łto w an ie  się stosunków  w in tro li­
ga to rs tw ie  n ie  pozostało rów nież bez w pływu.

N arody w szystk ich  n iem al k ra jó w  k u ltu ­
ra ln y ch  n ie  przeżyw ały  bodaj w swej h is to rji 
n igdy jeszcze ta k  okropnego pod względem  de­
p resji czasokresu, jak  tego św iad k am i jesteśm y 
od trzech lat. Były wojny, przew roty , kryzysy, 
lecz n igdy  nie w yrosły  one do k a ta s tro fy  ogól­
nośw iatow ego k a tak lizm u  tej m ia ry  ja k  obec­
nie. Ludzkość ca la  wiedzie o strą  i, rozpaczliw ą 
w alkę o  is tn ien ie  i zaspokojenie najn iezbędn iej­
szych potrzeb, w szystko u g in a  się pod brzem ie­
niem  ciężarów , h an d e l przem ysł i1 życie gospo­
darcze leżą sk rępow ane skurczem  coraz w ięk­

szej niem ocy. K ażdy stan , zarów no kupiec, p rze­
m ysłow iec, rzem ieśln ik  czy robo tn ik  cierpi do­
tk liw ie  pod dzia łan iem  w ytw orzonej ogólnej 
nędzy gospodarczej.

W  poszuk iw an iu  za przyczynam i sm utnego  
objaw u tego., m iędzy tn n e m i i n ie bez słuszno­
ści w ysuw a się zadzw iający  rozwój i  bezprzy­
k ład n y  w prost postęp techn ik i, k tó ry  w o s ta t­
n ich  la t dziesią tkach  um ożliw ił o lbrzym i ro z­
m a c h  aż do  n a jd robn ie jszych  szczegółów zm e­
chan izow anie przem ysłu . Nowoczesne zdoby­
cze przem ysłow e n a  polu  u ła tw ien ia  p racy  i r a ­
c jonalizacji w y tw órstw a s tan o w ią  ch lubny  w y­
nik  w ysokiego poziom u inteligencja, zm ysłu  
tw órczego i  n iezm iernej w y trw ałości i pilności.

Z w iększona p ro d u k c ja  w y m ag ała  zw iększe­
n ia  w chłonności konsum cyjnej i now ych szer­
szych dróg zbytu. T ech n ik a  w y n a jd y w ała  co­
raz to nowe m aszyny, d y k tu jące  wytwó.rstwu 
tem po i now e p ra w a  pracy. Z chw ilą  n a to m ias t 
pierw szego zah am o w an ia  m ożliw ości zbytu, 
d rogą inw estycji w m aszynach , p rzep row adza­
no  racjonalizac ję  zakładów  w ytw órczych. O ka­
zało się jednak , iż postęp  tech n ik i w yprzedził 
znacznie zrów now ażenie w zajem nych s to su n ­
ków ekonom iczno-handlow ych poszczególnych 
organizm ów  państw ow ych po przeżytych 
w strząsach  wojennych,, i, św ia t tonąć począł 
w n ad m iarze  p rodukcji, nag rom adzane  w m ag a­
zynach góry  w ytw orów , d la  k tó ry ch  zabrak ło  
zbytu, przy tłoczyły  sw oim  ciężarem  przem ysł 
i handel i n as tąp iło  przesilenie, zachw iały
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się podstaw y o rgan izm u gospodarczego. Poraź 
pierw szy  w h is to rji św ia ta  n a s ta ła  ogólna nę­
dza, pow odow ana n ad m iarem  dóbr w szelakie­
go rodzaju , poraź pierw szy bodaj wobec k ra ch u  
cen na płody ro ln e  rozpisyw ano się i m ów iono 
— o klęsce urodzajów  . . .  W  konsekw encji tego 
w szystkiego w strzy m an y  został dalszy rozm ach 
przem ysłu , u p ad a ły  p laców ki w ytw órcze i h a n ­
dlow e do n iedaw na jeszcze ekonom icznie silne, 
w ym ierać poczęły n aw e t całe gałęzie zbędnej 
czasowo produkcji, i w ś lad  za uprze dniem  
zw iększaniem  wytwórstwa,, nadeszła  g roźna 
fa la  red u k cji o raz  zupełnego w strzy m y w an ia  
ru c h u  licznych zakładów  przem ysłow ych.

Nie po trzeba tu  chyba trac ić  zbędnych słów 
n a  udow odnien ie tego, że s ta n  pobieżnie pow y­
żej naszkicowany,, w ycisnąć zdołał n iszczyciel­
skie sw oje p ię tno  na  tych  w arsz ta tach  pracy, 
k tó re  ściślej są zw iązane z k u ltu ra ln em i w ym o­
gam i społeczeństw a jak  d ru k a rs tw o  i in tro lig a ­
torstw o. Z ajm iem y się tu ta j bliżej sy tu ac ją  in ­
tro lig a to rs tw a  jak o  odrębnego odłam u zaw odo­
wego, k tó ry  odczuł okres d ługo trw ałe j w ojny 
św iatow ej oraz przew lekającego się w n ieskoń­
czoność k ry zy su  zcłaje się na jdo tk liw ie j ze 
w szystk ich  na  sw ym  rozw oju.

In tro lig a to rs tw o  ocl w ieków  najdalszych  
spe łn ia ło  wysoce k u ltu ra ln e  zadanie swoje. 
Jego to  s ta ra n n e j p racy  i  sztuce zawodowej za­
w dzięcza ludzkość, że stare , bezcennej w artości 
dzieła u m y słu  i tw órczości przez wiele set la t aż 
cło w spółczesnych czasów u trzy m ać i przecho­
wać zdołano. Czasy jednakże  obecne, pod dzia­
łan iem  w spom nianych  już powyżej i dalszych 
przyczyn odrębnych i specja lnych , w ytw orzyły 
d la  czołowych zadań  in tro lig a to rs tw a  bardzo  
n iekorzystne  w a ru n k i rozwojowe. Bo któż, 
w nad m iarze  w ażniejszych potrzeb, każe dziś 
k siążk i opraw iać? L udność robocza, zatem  
najszersze  m asy  społeczne zupełnie nie, a  s tan  
średn i, n iedaw no  jeszcze tem u  z p ryw atnych  
najg łów niejszy  k lien t in tro lig a to ra , dziś z u s łu ­
gi jego k o rzysta  jedynie w w y p ad k ach  w y ją t­
kow ych. W prow adzone we w szystk ich  dziedzi­
nach  życia pryw atnego , ad m in is trac ji p aństw o­
wej, kom unalne j, w iejskiej, w urzędach , in s ty ­
tuc jach , w przem yśle i h an d lu  zabiegi oszczęd­
nościow e, acz rozpoczynane często z końca p rze­
ciwnego, przyn iosły  in tro lig a to rs tw u , w o s ta t­
n ich  zw łaszcza p ię tn as tu  la tach  n iepow etow ane 
szkody. Z arów no w b ib ljo tekach  publicznych  
jaik p ry w a tn y ch  książn icach , n iem niej pośród 
m iłośn ików  książk i, e ta t roczny przeznaczony 
n a  opraw ę książek  i ich  porządkow e u trzy m a­
nie, ograniczony został do m in im um . W arto ­
ściow e książk i, cenne dzieła, w ydaw nictw a cza­
sopism , leżą n ieopraw łone a naw et w obrocie 
hand low ym  sprzedaje się roczn ik i w luźno uło­
żonych zeszytach. P rzym usow e zarządzen ia  te 
oszczędnościow e ze względów k u ltu ra ln y ch  są 
p ożałow an ia  godne a  z p u n k tu  w idzenia za in ­
teresow anego zaw odu, oznaczają  one d la in tro ­
lig a to rs tw a  groźne m em ento , zupełny b ra k  zle­
ceń i do tąd  n ieznany  zastój w pracy.

R acja  b y tu  in tro lig a to rs tw a  w tych w a ru n ­
k ach  zan ik a  w tem pie zastrasza jącem , bo w szel­
kie potrzeby  życiowe w y su w ają  się naprzód, je­
dynie d la  książk i n ie pozostaje się nic i  n ab y ta , 
leży w stan ie  zan iedbanym . Typow ym  tego

przyk ładem  są  rów nież dzieci szkolne. Kto 
z uw agą śledzić je będzie n a  drodze do szkoły 
stw ierdzić zdoła bez tru d u , że jeżeli u  uczniów  
i uczenie szkolnych w szystko jes t we wzoro­
wym  p orządku , to napew no nie — książki. 
W  szkołach pow szechnych uczniom  p ilnym  ro ­
dziców biednych p rzydziela  się bezp ła tn ie  k siąż ­
k i za zw rotem  po ukończen iu  ro k u  szkolnego. 
K siążki te  są  n ieste ty  ty lko broszurow ane, okle­
jan e  najw yżej k a rto n o w ą okładką, a jak  one w y­
g ląd a ją  już w piierwszem półroczu szkolnem , 
tru d n o  opisyw ać, bo są to  raczej „fruw ające" 
luźne k a r tk i a  n ie podręczniki szkolne. To też 
po ukończen iu  ro k u  szkolnego conajm niej 
50 proc. tych  podręczników  jak o  n ieuży tk i i m a­
k u la tu rę  odłożyć trzeba, podczas gdy n a jtań sza  
n aw e t opraw a zapew niłaby książce k ilk o le tn i 
s tan  użytkow y i: ochron iłaby  nauczyciela  oraz 
u czn ia  od w ielu  zgryzot. Lecz n a  opraw ę k siąż­
ki, n iem a środków , budżet n a  pom oce szkolne 
tego n ie  przew iduje. Jest to  jeden z licznych do­
wodów fałszyw ie pojm ow anej oszczędności i ży- 
czyćby sobie należało, ażeby wyższe kom peten t­
n e  w ładze szkolne sp raw ą tą  się zainteresow ały , 
a  p rzekonać zdo ła ją  się w krótce, iż inw estycje 
n a  opraw ę książek  szkolnych, to  is to tn a  i pożą­
d an a  droga oszczędności, a  s tan  obecny, to  n a ­
p raw y  w ym agająca  rozrzu tność  m a te r ja ła m i po­
m ocy naukow ych . W prow adzenie i w ydaw anie 
w szkołach pow szechnych i wogóle w uczeln iach  
państw ow ych w yłącznie książek  opraw nych, bio­
rą c  pod uw agę dzisiejszy s tan  niszczenia, nie n a ­
raża jąc  sk a rb u  P ań s tw a  n a  wyższe w ydatk i, za­
pew niłoby uciem iężonym  w arsz ta to m  in tro lig a ­
to rsk im  wiele pracy, gdyby opraw ę książek 
szkoła za ła tw ia ła  w  zakresie w łasnych  potrzeb.

Jak o  d la  rozw oju  in tro lig a to rs tw a  u jem ny  
dalszy  objaw  w spom nieć w ypada reorganizację  
a d m in is tra c ji b iu r p ryw atnych  a  przedew szyst­
k iem  urzędow ych. Podczas gdy daw niej ak ta  
w szelkie zeszyw ano w osobne tom y i w ielu  iu to- 
ligatorów  w dziale tym  znajdow ało  zajęcie ca ł­
kow ite  lub dorywcze, dzisiaj p race  te  zupełnie 
zanikły. W obec w prow adzen ia k a rto te k  i roz­
pow szechnienia skoroszytów  oraz segregatorów , 
p ra ca  zeszyw ania aktów  s ta ła  się zbędną i z tem  
usu n ię ty ch  zostało  d la  in tro lig a to ra  wiele m o­
żliwości zarobkow ych.

Byt i egzystencję in tro lig a to rs tw a  podkopują 
w w ysokiej m ierze zaprow adzone pracow nie 
in tro lig a to rsk ie  po różnych u rzędach  p ań stw o ­
wych, m iejskich, kom unalnych , w w ięzieniach 
oraz w różnych in s ty tu c jach  asek u racy jn y ch  
i t. d. W e w szystk ich  n iem al w iększych m ie j­
scow ościach, obok d ru k a rń  urzędow ych, d la 
oszczędzenia zbytecznych rzekom o w ydatków  
n a  roboty  in tro lig a to rsk ie , is tn ie ją  także urzę­
dowe pracow nie in tro lig a to rsk ie , za trudn ia jące  
często ty lk o  pracow ników  przyuczonych; za 
w pływ y więc podatkow e przem ysłu , s tw arza  
się tem uż k o n k u ren cję  i w k ry tycznym  okresie 
kryzysu , u tru d n ia  się jego by t do reszty. P ra k ­
ty k a  i dośw iadczenie w ykazały, że u trzym yw a­
n ie  tych zakładów  w uw zględnieniu  w ydajności, 
i w artości p racy, podobnie jak  d ru k a rn ie , abso­
lu tn ie  się n ie  ren tu je  i w ypada w konsekw encji 
gospodark i drożej, aniżeli bieżące prace prze­
kazyw ano istn ie jącym  w arsz ta tom  in ic ja tyw y  
p ryw atnej. (Ciąg dalszy nastąpi)
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Współczesna wszechświatowa 
prasa codzienna {ciąg dalszy Nr m

P r a s a  c o d z i e n n a ,  w A m e r y c e .
P rzeg ląd  jej rozpoczniem y od p ra sy  an g ie l­

sk iej, k tó ra , ja k  już w spom nieliśm y, stanow i 
głów ne liczebnie i jakościow o k ad ry  p rasy  
w A m e r y c e  P ó ł n o c n e j :  w K anadzie (clo- 
m in jum ) i w S tan ach  Z jednoczonych.

W  K a n a d z i e ,  zam ieszkałej w łaściw ie 
ty lko  w p asach  środkow ym  i południow ym  
przy  bardzo  m ałej gęstości za lu d n ien ia  (1 czło­
w iek  n a  1  m 2) wobec c h a rak te ru  tej ludności 
(9,5 m iljona), za tru d n io n ej w w ielk iem  ro ln i­
ctwie, is tn ie je  106 w ydaw nictw  codziennych. 
W y p ad a  więc przecię tn ie  jedno  w ydaw nictw o 
n a  ok. 90 000 m ieszk ań có w .. .  W ysokość n a ­
k ładów  przew yższa 100 000 egz. ty lko  w 7-m iu 
w ydaw nictw ach, i ty lko  jedno  z n ich  u k azu je  
się w n ak ład z ie  ok. 170 000 egz. i 200 000 egz. 
w w yd an iu  św iątecznem . N ak ład  w szystk ich  
ty ch  w ydaw nictw  n ie p rzek racza 2 000 000 egz.

Rozm ieszczenie p ra sy  codziennej w ykazuje, 
że p raw ie  % jej organów  skoncen trow ały  się 
w w ąskiej, n a jb ard zie j za ludn ionej zachodniej 
strefie , a  m ianow icie:

przy ludności wydawnictw

prow. A lberta ok. 610 000 6
11 B ryt. Colum bia 11 570 000 12
11 M anitoba 11 640 000 6
11 New B runsw ick 11 410 000 6
17 Nowa Szkocja 11 540 000 1 1
11 O ntario 11 3 150 000 39
11 Is lan d ji Ks. Edw. 11 90 000 2
11 Ouebec 11 2 560 000 16
11 S askatch  evan 11 820 000 8

razem  9 390 000 106 
W śród tej ogólnej liczby w ydaw nictw  część 

uk azu jący ch  się n a  wschodzie w ychodzi po 
fran cu sk u , a  n ad to  pew ien odsetek w innych  
językach, w tej liczbie jed n o  polskie . ..

Z pośród około 20 najpoczy tn ie jszych  w y­
daw nic tw  o n ak ład ach  (wyższych ponad  10  000 
egz.) w ychodzi 15 w jęz. ang ielsk im  i 5 w jęz. 
fran cu sk im , a  m ianow icie:

w; w jęz. aiig. w  jęz. franc. razem

Quebec‘u — 2 2
W inn ipeg‘u 2 — 2
H alifax  (N. Szk.) 2 ■ :-- 2
O ttaw ie 2 1 3
M ontrealu 3 1 4
Toronto 4 -- 4
V ancouver (Columbia) 2 — 2

W  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  p ra sa  
codzienna pod każdym  n ieom al w zględem : li­
czebnym , a przedew szystk iem  pod w zględem  
szybkości p odaw an ia  inform acyj oraz zastoso­
w a n ia  m a te r ja łu  in form acyjnego  do m asow ego 
zasp o k a jan ia  „głodu now ości" oraz innych  po­
trzeb in fo rm acy jnych  szerokich  m as czy te ln i­

czych stoi n a  p ierw szem  m iejscu, a  o rgany  jej 
są  typem  p ra sy  m as.

Ogólna liczba w ydaw nictw  codziennych do­
chodzi tu ta j obecnie do 2000. W  tej liczbie jest 
ok. 400 w ydaw nictw , u k azu jący ch  się rano , 
a  ok. 1600, u k azu jący ch  się bądź po p o łu d n iu , 
bądź w ieczorem . Ogólny n ak ład  tej dw utysię­
cznej b lisko  a rm ji prasow ej dochodzi do 39,5 
m iljo n a  egzem plarzy n a  dobę, n ie  licząc ok. 
27 m iljonów  egzem plarzy ok. 520 w ydaw nictw  
gazetow ych niedzielnych. M imo to  p rzeciętn ie  
jed n a  gaze ta  p rzy p ad a  n a  60 000 m ieszkań­
ców. ..

P ra s a  S tanów  Zjednoczonych, sko n cen tro ­
w a n a  w k ilk u  koncernach , z k tó ry ch  każdy  
w iększy m a  p rzy n a jm n ie j po k ilk an aśc ie  w y­
daw nictw , rozrzuconych  po różnych w iększych
1 m niejszych  ośrodkach  życia publicznego, 
u w zględn ia  w  znacznym , stopn iu  w iększym , 
n iż  p ra sa  w innych  k ra jach , sp raw y  lokalne. 
S tąd  n ak ład y  w ydaw nictw  zarów no w w ięk­
szych jak  i w m niejszych  ośrodkach , są  duże, 
lecz n iem a tam  tak ich  różnic w n ak ład a ch  m ię­
dzy o rg an am i z w iększych ośrodków , a  o rga­
n am i z m niejszych  m iejscow ości, — w porów ­
n an iu  stosunkow em  do liczebności ich za lu d ­
n ien ia, — jak ie  spo tyka się w in n y ch  k ra ­
jach  . . .  N iem a też tu ta j w ydaw nictw , n a jb a r­
dziej naw et rozpow szechnionych, k tó reby  u k a ­
zyw ały  się w tak ich  n ak ład ach , ja k  n iek tó re  
z w ydaw nictw  w A nglji i we F ran c ji (od 1.5 do
2 m iljonów  egzem plarzy). N ajw yższy n a k ła d  
tu ta j  n ie  p rzek racza  1.5 m iljo n a  egzem plarzy. 
P rzec ię tny  n ak ład  poza k ilk o m a w iększem i w y­
daw nictw am i, n ie  p rzek racza  200 000 egzem pla­
rzy. . .  N a to m iast n a k ła d y  znacznej części or­
ganów  p rasy  m niejszych  m iejscow ości są  zna­
cznie wyższe od n ak ład ó w  organów  prasow ych 
w m iejscow ościach o tak ie j sam ej liczebności 
ludności w E uropie.

P oza p ra są  ang ielską , stanow iącą, ja k  już 
w spom nieliśm y, gros p ra sy  S tanów  Zjednoczo­
nych, w w ielu  z n ich  is tn ie je  p ra sa  w innych  
językach, w y d aw an a  przez liczniejsze ko lon je 
różnych narodow ości, k tó re  pow sta ły  w sk u tek  
tłu m n e j n ieraz  em igracji ze sta reg o  św ia ta  do 
A m eryki „za chlebem " i . . .  „złotem ".

N ajliczn ie jszą p rasę  w  S tan ach  Zjednoczo­
ny ch  m a ją  N iem cy . . .  P o lacy  m a ją  też tu ta j 
p rzeszło  120 w ydaw nictw , a  w tej liczbie około 
20 gazetow ych codziennych, z pośród  k tó ry ch  
a n i jednego n ie  w ym ien ia  o m aw ian a  k s iążk a  
in fo rm acy jn a  o p rasie  w szechśw iatow ej, arii 
w tekście  c h a rak te ry s ty k i p ra sy  tu te jsze j, an i 
w  w ykazie najpoczy tn ie jszych  jej organów , — 
podobnie, ja k  w dziale  p ra sy  we F ran c ji, 
w N iem czech i w k ilk u  innych  k ra ja c h  . . .  *)

*) Informacje o prasie polskiej w Ameryce zna­
leźć można w omówionej przed kilku miesiącami 
na lamach „Przeglądu" (w r. 1930) książce red. Sta­
nisława Osady.
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W  w ykazie zgórą 60-ciu najpoczy tn ie jszych  
o rganów  p ra sy  codziennej S tanów  Z jednoczo­
n ych  zna jdu je  się: 12 w Nowym  Jo rk u  (w tem  
2 niem ieckie), po 4 w Bostonie, Chicago, Now. 
O rleanie i W aszyngtonie, po 3. w St.-Louis, 
P ittsh u rg u , po 2 w C harlestonie, C levelandzie, 
L ouisville, D etroit, C incinati, St. F rancisco , 
P o rtlan d z ie , M ilw aukee i  F iladelfji, oraz po 1 
w  Colum bii, B altim ore , A tlan ta , K ingstow nie, 
B rooklynie, K anzas, Los Angelos, Providence, 
Seatle, i w p a ru  in n y ch  m iastach .

N astępnie, posuw ając  się n a  po łudn ie zie­
m i am ery k ań sk ie j, zauw ażym y hegem onję 
p r a s y  i b e r y j s k i e j :  h i s z p a ń s k i e j
i p o r t u g a l s k i e j ,  zarów no w A m e r y c e  
Ś r o d k o w e j  i M e k s y k u ,  j ak i w i  n- 
d  j a c h Z a c h o d n i c h  oraz w r e p u b l i ­
k a c h  A m e r y k i  P o ł u d n i o w e j ,  — p ra ­
sy  o ch a rak te rze  lokalnym , w ydaw anej jed n ak  
w językach  ty ch  narodów , k tó re  ziemią, tą  czę­
ściow o w ład a li i ją  k o lo n izo w a li. ..

N ajliczn ie jszą  pod w zględem  ilości w ydaw ­
n ic tw  oraz ich  nak ład ó w  jest p ra sa  w M e- 
k  s y k  u. Z ogólnej liczby około 275 w ydaw ­
n ic tw  gazetow ych jes t tu ta j 126, k tó re  u k azu ją  
się codziennie, przew ażnie w godzinach  p o ran ­
nych. N ajw yższy n ak ład  m a  jedno  w ydaw nic­
tw o  stołeczne ;i w y raża  się on  liczbą 75 — 120 000 
egzem plarzy, wówcizas gdy in n e  w iększe w y­
d aw n ic tw a stołeczne u k a z u ją  się najw yżej 
w n ak ład a ch  od 50 000 do 80 000 egzem plarzy. 
N ak ład y  p row inc jona lnych  w ydaw nictw  są już 
znaczn ie m niejsze.

Jedno w ydaw nictw o p rzy p ad a  p rzeciętn ie 
n a  130 000 m ieszkańców .

C O 's ita  R i c a  m a 17 w ydaw nictw  codzien­
nych. Jedno  w ydaw nictw o p rzy p ad a  p rzecięt­
n ie  n a  30 000 m ieszkańców . M imo to  w ydaw ­
n ic tw a  teg o  k ra ju  nie m a ją  w iększego znacze­
n ia , podobnie ja k  i w ydaw nictw a codzienne 
w  G u  a t e m  a  l i ,  gdzie je s t ich  7 i gdzie prze­
cię tn ie  jedno  w ydaw nictw o w ypada n a  334 000 
m ieszkańców .

R ów nież w  R zplitej H o n d u r a s  p ra s a  co­
dzienna, je s t n a d e r  słabo rozw inię ta. Kon­
ce n tru je  się ona przew ażnie w sto licy  Teguci- 
galpa, najw iększem  m ieście tego k ra ju . N aj­
w iększy  n a k ła d  dochodzi tu ta j do 4 000 egzem ­
p la rz y  najpoczy tn ie jszego  z pośród z 7 — 8 w y­
daw nic tw  całego k ra ju  . . .

N ie lepiej p rzed staw ia  się s ta n  p rasy  co­
dziennej w N i c a r a g u a ,  gdzie przeciętn ie  
jed n a  gaze ta  w ypada n a  64 000 m ieszkańców . 
O gólna liczba gazet w ynosi 10, z pośród k tó rych  
w r. 1930 było
w  m ias tach  w ydaw nictw : liber. konserw .
M anagua 4 3 1
L eon 4 3 1
G ran ad a  2 1 1
razem  w 3 m ias tach  10 .7 3

Z pośród 8 w ydaw nictw  codziennych w P  a ­
n a m i e  jes t 6 h iszp ań sk ich  1 2  angielskie. 
N ajw iększy  n a k ła d  dochodzi do 10 000 egz. Jed ­
n a  gazeta  w y p ad a  p rzeciętn ie  n a  59 000 m ie­
szkańców .

Z pośród  22 w ydaw nictw  codziennych r:ze- 
czypospólitej S a l v a d o r  jedyn ie dwa, is tn ie ­
jące  w stolicy, odznaczają  się pew ną poczytno- 
ścią, w ówczas gdy w iększość pow stałych, p rze­

w ażnie p row incjonalnych  odgryw a rolę pod­
rzędną. Jedno  p ism o p rzy p ad a  przeciętn ie  n a  
34 000 m ieszkańców  . . .

Podobnie do stosunków  prasow ych środlco- 
wo -a m ery k ań s  ki cli u k sz ta łto w a ły  się sto sunk i 
p rasow e w I n d  j a c h  Z a c h o d n i c h .  W y­
ją tek  pew ien pod tym  względem  stanow i p ra sa  
n a  K u b i e .  K raj ten  je s t najbogatszym  w  prasę 
z pośród  k ra jó w  indy jsk ich .

Z pośród  około 200 w ydaw nictw  prasow ych  
około 70 uw ażać m ożna za gazety. Jed n a  gaze­
ta  p rzy p ad a  przeciętn ie  n a  54 000 m ieszkańców . 
N ajpoczytniejsze p ism a n a  K ubie u k az u ją  się 
w n ak ład ach  od 20 do 50 000 egz., w ów czas gdy 
n ak ład y  na jpoczy tn ie jszych  organów  p rasy  in ­
nych  k ra jó w  In d ji Z achodnich  n ie  p rzek racza ją  
20—25 000 egzem plarzy . ..

W  R e p u b l i c e  D o  m  i n  i k  a  ń  s k  i e j, 
gdzie liczba w ydaw nictw  jest znikom ą, w ynosi 
bow iem  n iesp e łn a  10 w ydaw nictw , najpoczy t­
niejsze 3 w ydaw nictw a, u k azu jące  się w San 
Dom ingo n a k ła d a m i sw em i dochodzą od 3 000 
do 1 1  000 egzem plarzy.

W  H a i t i  przeciętn ie  jed n a  gaze ta  w ypada 
n a  382 000 m ieszkańców . Jest ich  ogółem  6 n a  
2 300 000 m ieszkańców . N ak ład y  n ie  dochodzą 
do, 10 000 egz.

N a  J a m a j c e ,  k tó ra  jest ko łon ją  b ry ty j­
ską, is tn ie ją  tylko: trzy  w ydaw nictw a ang ie l­
sk ie . Jedno z n ich  urzędow e m a  n a k ła d  25 000 
egz. i u k azu je  się codziennie. N a to m iast dw a 
inne są n iecodzienne i o dg ryw ają  ro lę m inir 
m a ln ą  .. . P rzy  ludności dochodzącej do 64 000 
m ieszkańców , egzem plarz pojedyńczy gazety 
je s t czytyw any p rzecię tn ie  przez dw óch m ie­
szkańców . (Ciąg dalszy nastąpi)

Bogactwo księgozbiorów Paryża
P aryż , trad y cy jn e  środow isko  bezcennych 

w artości księgozbiorów , zorganizow ał w tym  
ro k u  obok swej g igantycznej w ystaw y kolo­
n ia ln e j, tak że  m iędzynarodow ą w ystaw ę książ ­
ki, gdzie w P e tit  P a la is  przy  A venue des 
cham ps elysees, ja k  o tem  już w spom inaliśm y, 
a rty sty czn y  dział polski, zw raca n a  siebie po­
w szechną uw agę bibljofilów , p rzedstaw icie li 
św ia ta  naukow ego oraz g rafików -artystów  i fa ­
chowców z dziedziny w ydaw niczej. Z okazji tej 
w ystaw y, w k tó re j poza F ran c ją , w m niej lub  
więcej ciekaw ie zestaw ionych  pokazach  rep re ­
zentow anych  jest dziew iętnaście narodów , n ie  
będzie od rzeczy, gdy d la  in fo rm ac ji czytelni­
ków naszych, zam ieścim y k ilk a  k ró tk ich  szcze­
gółów o przeobfitych księgozbiorach fran cu s­
kich , skoncen trow anych  w b ib ljo tekach  p a ry s­
kich.

P ierw sze b ib ljo tek i we F ra n c ji  w edług k ro ­
n ik  sta ro ży tn y ch  założone zostały  przez s tan  
duchow ny przy  kościo łach  i k laszto rach , a  od 
za ran ia  is tn ie n ia  swego oddane były  d la  uży­
teczności publicznej i ko rzysta li z ich dobro­
dziejstw a p isarze, nauczyciele , scholastycy  oraz 
uczeni w szelkich  dziedzin nauk i. Około połow y 
X III w ieku  k ró l L udw ik  Święty, służąc dobrym  
przykładem , zgrom adził w jednej sa li p a ry s­
kiej Sainte-C hapelle, znaczniejszą na  ówczesne 
czasy liczbę tom ów  różnych dzieł i udostępn ił 
je p rzedstaw icielom  św ia ta  naukow ego.
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W  ro k u  1299 S orbona czyli U n iw ersy te t P a ­
ry sk i p osiadał 1017 tom ów  dzieł, a  do ro k u  1338 
liczba ta  w zrosła do 1700 tom ów. B ib ljo teka 
k a ted ry  N otre-D am e do ro k u  1291 by ła  w  p osia­
d an iu  97 tom ów , a  w zb iorach  ty ch  m ieściły  się 
w szelkie dzieła a rcy b isk u p a  S te fan a  z C anter- 
bury . N aukow e księg i te  w ypożyczane były  bie­
dnym  scho lastykom  teologji k ap itu ły  ta m te j­
szej. Pod koniec XV stu lec ia  P aryż  posiadał 
około 50 kol eg j ów, z k tó ry ch  każde dyspono­
w ało  w iększym  lub m niejszym  w łasnym  k się­
gozbiorem . \V ielki m iło śn ik  i  p ro p ag a to r n au k i 
i w iedzy K arol V zgrom adził 910-tomowy księ­
gozbiór, k tó ry  s ta ł się podstaw ą, b ib ljo tek i k ró ­
lew skiej, przyszłej słynnej B ib lio theąue Royale. 
G abriel N ande, b ib ljo tekarz  M azarine‘a, szczycił 
się w ro k u  1642 obfitym  zbiorem  12.000 tom ów  
dzieł i  rękopisów . K ard y n a ł u rzeczyw istn ił 
ideę, zawartą, w tes tam en c ie  R ichelieu  (f 1642) 
i o tw arte  zostały  podw oje b ib ljo tek i raz  w tygo­
d n iu  d la s tu d en tó w  i w szystk ich  łaknących  
w iedzy i n au k i. W  r. 1652 H enryk  de B rachet, 
dziedzic n a  B urnoville , pozostaw ił w spuściźnie 
i  zap isał zakonow i Świętego W ik to ra  całą  sw oją 
bibljo tekę, ja k  w testam en cie  w yraził się „n a j­
w iększy  swój sk a rb “, lecz pod w arunk iem , że 
b ib ljo tek a  ud o stęp n io n ą  będzie trzy  razy  w ty ­
g o d n iu  studen tom , k tó rą  to wolę o s ta tn ią  ofia­
rodaw cy zakon w ypełnił.

W  d n iu  2 m a rc a  1661, dw a d n i przed zgo­
nem  sw oim  podyktow ał M azarin  ak t n o ta rja ln y , 
w  k tó rym  w yraził życzenie u tw o rzen ia  Kole- 
g jum  M azarin. N a cel powyższy pozostaw ił 
M azarin  odpow iedni leg a t w  gotówce oraz ofia­
row ał swój księgozbiór, sk ład a jący  się z 40.000 
tom ów , lecz zaw arunkow ał, że b ib ljo tekę conaj- 
m niej dw a razy  w tygodniu  udostępn ić  należy  
publiczności. Z realizow anie tej fu n d acji n a ­
s tąp iło  dopiero po upływ ie 30 lat, bowiem  
o tw arcie  in s ty tu c ji  w spec ja ln ie  zbudow anym  
g m ach u  B ib lio theąue M azarine n as tąp iło  w ro k u  
1691. B ib ljo teka ta  is tn ie je  do dzisiejszego dnia.

S zlachetny  i  dobry p rzyk ład  M azanina zna­
laz ł n iebaw em  dalszych naśladow ców . Adwo­
k a t  G aborian  de R iparfond  ofiarow ał w ro k u  
1704 w ielką  w  pojęciu  ów czesnem  bibljo tekę 
sw oim  kolegom  p a rla m en ta rn y m  z tem , że bę­
dzie ona publiczności udostępn iana . U roczyste 
o tw arc ie  tej b ib ljo tek i n a s tąp iło  w ro k u  1708. 
B ib lio th eąu e  Royale oddano stu d en to m  do dys­
pozycji w ro k u  1736, a  b ib ljo tekę m ia s ta  P a ry ża  
o tw arto  d la  tychże celów w ro k u  1763. B iskup 
Leon P o tie r de Gesvres, diecezji B ourges, ofia­
ro w a ł p iękny  swój księgozbiór zakonow i Sain t- 
G erm ain-des-Pres w P aryżu .

K rótko przed w ybuchem  rew olucji, w ro k u  
1789, P ary ż  posiada ł n as tęp u jące  b ib ljo tek i p u ­
b liczne: 1) M azanina, 2) Z akonu  św. W ik to ra , 
-3) St, G erm ain-des-Pres, 4) A dw okatów , 5) N auk 
C hrystusow ych, 6) K rólew ską, 7) fa k u lte tu  me- 
dycyny, 8) Zakonu św. Genowefy, 9) M iasta  P a ­
ryża, 10) Sorbony czyli U n iw ersy te tu  P a ry s­
kiego. Prócz w ym ienionych  dziesięciu  bibljo- 
te k  publicznych, m ieściły  się jeszcze podów czas 
w  P a ry żu  cenne księgozbiory p ry w a tn e  n. p. k a ­
p ita lis ty  B eaujou, m in is tra  Calonne, k a rd y n a ła  
de Soubise, m ark iz a  de P au lm y, rodzin  N oailles, 
dalej H arcourt, B rissac i  t. rl, W  k lasz to rach  
n iem a l każdy  zakon dysponow ał obfitem i k s iąż ­
n icam i, zgrom adzonem i z w ielk im  n ak ład em

tru d u , m ozołu i pośw ięcenia, a  znaczniejszem u 
w sw ych ro zm ia rach  były  b ib ljo tek i zakonu  
A ugustynów  i  sem in a rju m  S aint-Sulpice.

R ew olucja cały ten  w ysiłek  k u ltu ra ln y  k il­
k u  w ieków  w znacznej części zniw eczyła, choć 
dziw ić się trzeba, że w chaosie dokonyw anego 
p rzew ro tu  u s tro ju  państw ow ego n ie zostało  
w szystko zru jnow ane. Księgozbiory k laszto rów  
i  em igran tów  uleg ły  m ocą w ydanych  rozporzą­
dzeń sekw estrow i tak , że rząd  rew olucy jny  
w zględnie p ań s tw o  znalazło  się w p o siad an iu  
ogrom nych i w prost bezcennych zbiorów  prze­
szło o ś m i u  m iljonów  tom ów  ksiąg , dzieł, rę ­
kopisów  i t. d.. a  z k tó ry ch  sam  P ary ż  d o s ta r­
czył 1.800.000 tomów. Ówczesny rząd  zgrom adził 
zbiory te  w 8 przeogrom nych m agazynach , 
a  zdobyte w sp o m n ian ą  d rogą sek w estru  obfite 
sk arb y  w iedzy podzielone zostały  później n a  
trzy  b ib ljo tek i publiczne, i to: B ib lio theąue du 
Roi, k tó rą  przechrzcono n a  B ib lio theąue N atio- 
nale, pod k tó rą  to  nazw ą do dziś is tn ie je ; d ru g ą  
część o trzy m ała  B ib lio theąue S ain te  Genevieve 
przezw ana przez w ładze rew olucy jne  B iblio­
th eąu e  du P an th eo n , a  k tó ra  nosi dziś znow u 
p ie rw o tn ą  sw oją  nazw ę; w reszcie obdarzona zo­
s ta ła  B ib lio theąue M azaninę, k tó rą  w czasokre­
sie nazw ano  B ib lio theąue des Q uatre-N ation, 
obecnie zaś w rócono jej nazw ę fu n d a to ra  i zało­
życiela, Za rządów  rew olucy jnych  utw orzono 
w P ary żu  czw artą  pow ażnych rozm iarów  p u b li­
czną książn icę B ib lio theąue de 1‘A rsenal, a  po 
g ru n to w n em  rozsegregow aniiu dzieł pow ołano  
do życia różne w ielk ie b ib ljo tek i specja lne, k tó ­
re  w spółcześnie zn a jd u ją  się w pełnym  rozkw i­
cie, ja k  k siążn ica  tech n iczn a  wyższej szkoły 
politechn icznej, b ib ljo tek a  dw oru  kasacyjnego, 
b ib ljo teka  sztuk i i p rzem ysłu , konserw aitorjum  
i  t. cl.

P ary ż  po siad a  pow ażn iejszą  liczbę bardzo  
cennych, staroży tnych , m ało  znanych  i rz a d ­
k ich  księgozbiorów , w k tó ry ch  w y jątkow em i za­
b y tk am i szczycą się p rzedew szystk iem : bibljo­
tek a  w p a łacu  spraw iedliw ości, p o siad a jąca  
około 200.000 tom ów  oraz s ły n n a  b ib ljo teka w 
Louw rze, w yposażona w przeszło 100.000 tom ów. 
W spółczesny P ary ż  p o siad a  165 b ib ljo tek , z k tó ­
rych  znaczna część d la  sw ych k u ltu ra ln y ch  
i naukow ych  w artości cieszy się rozgłosem  
i s ław ą  św iatow ą.

Jed n ą  z najpow ażn iejszych , to b ib ljo tek a  
narodow a, B ib lio theąue N atiana le , ch luba P a ­
ryża, k tó re j zw iedzanie przez w ycieczki przyby­
w ające  n a  w ystaw ę książk i, objęte jest p ro g ra ­
mem  tej im prezy. Założnie tej bibljoteki, 
p rzy p ad a  n a  okres rządów  k ró la  J a n a  II (1350 
do 1364). W ciągu p rzeby tych  w swej h is to rji 
rozw oju stu leci, b ib ljo tekę rozm ieszczono osta­
tecznie w im p o n u jący m  gm achu , zna jdu jącym  
się przy  Rue de R ichelieu. K siążn ica ta  p osia­
d a ła  w 1373 ro k u  973 tom ów, a  po p ięciu  w ie­
k ach  is tn ie n ia  swego w ro k u  1860 s ta n  jej w y­
k azyw ał 1.500.000 tom ów, podczas gdy w ro k u  
1929 zgrom adzono w niej 4.200.000 tom ów , d la 
k tó ry ch  rozm ieszczenia zużytych jes t 90.000 bie­
żących m etrów  regałów  bibljotecznych. W ro k u  
1888 pośw ięconą zosta ła  w ielka  sa la  czytelni za­
w ie ra jąca  350 m iejsc. Prócz książek  i dzieł 
p o siad a  ona 300.000 k a r t  i najróżn ie jszych  p la ­
nów, 110.000 rękopisów , 207.000 m edaljonów  oraz 
m niej więcej mil jon  m iedziorytów .
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Sainte-G enovieve obejm uje 350 000 tomów, 
m iędzy tem  1225 in k u n ab u ł, czy najp iarw szych  
d ruków  i książek , d rukow anych  w czasokresie 
Od w y n a lazk u  d ru k u  do początku  XVI w ieku. 
B ib ljo teka U n iw ersy tecka p o siad a  przeszło 
500 000 tom ów, 2500 czasopism , 320 inku n ab u ł, 
2000 rękopisów . W  bibljotece A rsenału  m ieści 
się 160 000 tom ów, a  w bib ljo tece p a rla m en tu  
250 000 tom ów . B ib ljo teka państw ow ego kon- 
se rw ato rju m , założona w ro k u  1795, obejm uje 
200 000 tom ów, F a k u lte tu  m edycyny 180 000 to­
m ów, A kadem ji F ran cu sk ie j 400 000 tomów', 
w tem  podziw u godne zbiory encyklopedyczne 
i w reszcie b ib ljo tek a  M azarina  250 000 tomów', 
1000 rękopisów  i  w sp an ia ły  w zrost zbiór in k u ­
nabuł. D la u zu p e łn ien ia  ca ło k sz ta łtu  tych bo­
gactw  w spom nieć jeszcze w ypada o bibljotece 
w ielkiej opery  parysk ie j, k tó ra  m iędzy innem i 
jes t w' p o siad an iu  w span ia łych  zbiorów p a r ty ­
tu r  rękopisow ych na jg en ja ln ie jszy ch  tw órców  
i kom pozytorów ' w łasnych  ziom ków  oraz obcej 
narodow ości jak  naszego Chopina, dalej Mo­
zarta , B eethovena, W ag n era  i innych. O bfiteńif 
i w ielce iinteresującem i zb ioram i szczyci się 
ostateczn ie tak że  sp ec ja ln a  b ib ljo tek a  sz tuk i 
g raficznej, m ieszcząca się przy  B oulevard  M ont­
p a rn asse  80, k tó ra  przed  n iedaw nym  czasem  za­
łożoną została.

Pobieżny ten  i  k ró tk i rz u t oka n a  bogactw o 
księgozbiorów  p rzekonu je  nas, że P ary ż  jest 
środow isk iem , k tó ry  w abi n ie ty lko  tu ry stę  
i p rzedstaw ic ie la  św ia ta  naukow ego, lecz w zbu­
dza o n  n iem niejsze zain teresow anie  i podziw  
u  m iłośn ików  książk i, techników  i artystów - 
grafików , ja k  wogóle u  rep rezen tan tó w  sztuk i 
graficznej.

Ruch wydawniczy
Mazurskie wydanie „Krzyżaków" Henryka 

Sienkiewicza. N akładem  zasłużonej d ru k a rn i 
P ieniężnego w O lsztynie n a  M azurach  p ru sk ich  
w yszła św ieżo pow ieść H en ry k a  S ienkiew icza 
„K rzyżacy". Pow ieść ta , k rw ią  serdeczną n a ­
p isa n a  n ie śm ierte ln ą  d łon ią  w ielkiego p isarza, 
n a  k tó rej to  pow ieści poko len ia  uczą się hi- 
s to rji i m iłości ojczyzny, doczekała się w yda­
n ia  d la  lu d u  m azursk iego , k tórego  dzieje i p rze­
życia w przeszłości w „K rzyżakach" ta k  b arw ­
n ie  i  żywo są  odm alow ane. K siążka d ru k o w an a  
jest p ism em  gotyckiem , ozdobiona licznem i ilu ­
s tra c ja m i n a  papierze kredow ym . 'G u sto w n a 
op raw a całop łócienna czerw ona, ty tu ł tłoczony 
biiałą fol ją , s tan o w ią  p ięk n ą  i godną treśc i sza­
tę  zew nętrzną. D ru k  czysty, wzorowy, ilu s tra ­
cje sia tkow e beznaganne, op raw a gustow na. 
Całość czyni w rażen ie  bardzo  sym patyczne 
i śm iało  rzec m ożna, iż  może służyć p rzy k ła ­
dem,, jak  na leży  w ydaw ać dzieła  p isarzy  n ie­
śm ierte lnych . L ud  m azu rsk i chlubić się może 
w ydaw nictw em  w ydanem  z tak im  pietyzm em .

Rozmaitości
Wystawa obrazów artystów wileńskich w Dru­

skienikach. W Druskienikach otwarto 12 bm. pierw­
szą wystawę obrazów artystów wileńskich, która o- 
be.jmuje wszystkie kierunki współczesnego m alar­
stwa. W wystawie biorą uclzial: Adamska-Rouba K., 
Białogórski Sz., Borowski L„ Hermanowicz P.. Hop- 
pen J., Horyd J , Jamontt B., Karniej E., Kazimierow-

ski E„ Kulesza M„ Kwiatkowski H„ Lejbowski N., 
Międzyblocki A., Rouba M„ Szwanenbach T., Szer J„ 
ZalkincI 'B., Znamirowski Cz„ Cukierman B., Dawi­
dowski W., Żyngiel P. Wystawa mieści się w lokalu 
szkoły powszechnej im. ks. Piotra Skargi przy ul. 
Piłsudskiego w Druskienikach.

Nagrody literackie we Francji. Co parę miesięcy 
w pismach francuskich ukazują się spisy nazwisk li­
teratów, którzy otrzymali nagrody rozmaitych fun- 
dacyj. iSą wśród nich i nagrody na niewiekie sumy, 
ale przecież nie zawsze chodzi tylko o pieniądze — 
często- nagroda ma większe znaczenie moralne, niż 
finansowe. Naturalnie, że w takich ^arunkach  po­
wszechnego zainteresowania może się 'litera tu ra tak 
wciąż rozwijać i odświeżać, jak- we Francji. Wśród 
ostatnich nagród wysokością sumy (50.000 fr.) zwraca 
uwagę nagroda Larie Laurent, przyznana tym razem 
doktorowi Jamont za dzieło o Kamerunie.

Zgon znanego autora duńskiego. Dnia 14 bm. 
zmarł w Kopenhadze znany pisarz duński H a l w d a n  
E d. L a r s  en.  Karierę pisarską rozpoczął dwiema 
sztukami teatralnemi -pt. „Kobiety" -i „Honor". W bo­
gatym dorobku jego'twórczości znajdują się liczne' no­
wele i powieści.

Upadek Codziennej Gazety Żydowskiej na Woły­
niu. Syndykat dziennikarzy żydowskich na Woły­
n iu  wydal w Równem codzienną gazetę p. t. „Woły-. 
ner-Szlime“. Gazeta istniała tylko .5 dni i przestała 
już wychodzić. Powodem tak prędkiego upadku był 
brak funduszów.

Odnalezienie sztychów i rysunków z XVI i XVII 
wieku w Salzburgu. Prasa zagraniczna donosi, iż 
w jednein z archiwów Salzburga znaleziono w ubie­
głych dniach mapę, zawierającą 800 nieznanych do­
tychczas rysunków starych mistrzów włoskich i 400 
sztychów. Dzieła te pochodzą z 16 i 17 wieku, któ­
rych twórcami byli mistrze bolońscy, weneccy i flo- 
. reńscy.

Cenne eksponaty ruchu esperanckiego w austriac­
kiej Bibljotece Narodowej w Wiedniu. Istniejące 
od szeregu lat Towarzystwo' Esperanckie może 
poszczycić się obecnie owocami poważnej p ra­
cy, polegającej na skrupulatnem zbieraniu wszel­
kich książek, broszur, słowników z całego świata. 
Celem skupienia eksponatów dotychczasowych doty­
czy ruchu esperanckiego w jedno wielkie muzeum 
zorganizowane chwilowo w austrjackiej Bibljotece 
Narodowej z siedzibą we Wiedniu, jako specjalny 
dział esperancki. W sali Burgu cesarskiego mieści1 
się ów dział, który zaliczyć można do najciekaw­
szych zbiorów’ muzealnych, zawierających do dnia 
dzisiejszego 3.500 książek i broszur, 600 roczników 
rozmaitych czasopism esperanckich, 250 zdjęć foto­
graficznych, liczne broszury i ulotki. Zabytkiem 
b. cennym jest portret twórcy esperanta Zamenhofa 
i chorągiew ufundowana na pierwszym międzynaro­
dowym kongresie esperanckim w Boulogne, sur-mer- 
w 1905 r. Z pośród zabytków pierwszorzędnej w ar­
tości w którym Zamenhof jeszcze przed ogłoszeniem 
języka opracował w 1881 r. próbne tłumaczenie espe­
ranckie „Zbójców" Schillera oraz pierwszy podręcznik 
polski w języku esperanckim wydany w 1887 r. pt. 
„Lingvo intercia".

,Uzupełnienie zbiorów stanowią słowniki espe­
ranckie zredagowane- w 42 językach i tłumaczenia 
odnalezionych świeżo pamiętników Andree’go.

Wiadomości z firm
Spółka Pedagogiczna, Sp. Akc. w Poznaniu. Rocz­

ne Walne Zgromadzenie odbędzie się w czwartek, dnia-, 
30 lipca 1931 r„ o godz. 18-ej w lokalu pod „Strzechą" 
w Poznaniu, Plac Wolności 7.

„Dom Sztuki", Sp. Akc. w Warszawie. Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy odbędzie 
się w Warszawie, dnia 3 sierpnia 1931 r. w lokalu: 
Spółki przy ul. Chmielnej 5.
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Artykuły sezonu letniego 
w handlu papierniczym

B ranża papiern iczó-p iśm iennicza, to  prze­
cież nie żaden h an d e l pod legający  jak im k o l­
w iek  w pływ om  m ody lu b  zbytnio sezonu a już 
n a jm n ie j — powie może m ało  dośw iadczony — 
p o siad am y  w naszym  dziale kup ieck im  a r ty k u ­
łów „latow ych", zdolnych w m artw ym  zazw y­
czaj u  n as  sezonie m iesięcy pełnego la ta , ożywić 
obroty. A jed n ak  w zaprzeczeniu tego rodza ju  
n ieuzasadn ionego  m n iem an ia  stw ierdzić m ożna, 
że zapotrzebow anie p ap ie ru  i tow arów  p iśm ien ­
nych  zależnie od pory  rok u , naw et s ta n u  pogody 
podlega rzeczyw iście znaczniejszym  w ahaniom  
i co odnosi się n ie ty lko  do uzysk iw anych  obro­
tów , lecz rów nież do ilościowego zbytu poszcze­
gólnych artyku łów . P rzyznać w praw dzie trzeba, 
że nie p osiadam y  „artyku łów  sezonu letniego" 
o charak terze  spec ja lnym  i w zupełnem  tego  
słowa, znaczeniu  ja k  to  spotykam y w innych  
b ranżach  zdanych  w yłącznie n a  n a jin ten sy w ­
n iejsze w yzyskanie przejściow ej k ró tk ie j kon- 
ju n k tu ry  sezonowej, jednakże m im o to is tn ie je  
dużo — dotychczas stosunkow o m ało docenia­
nych  i w yzyskiw anych — m ożliwości d la  oży­
wienia. także la tem  frekw encji k lien tow sk iej 
w h an d lu  papierniczo-piśm ienniczym .

W  m iesiącach  le tn ich  propagow ać m ożna 
sprzedaż licznych a rty k u łó w  i przedm iotów , n a  
k tó re w ciągu  dalszej po ry  ro k u  panu je  zupełnie 
slaby, przygodny i n iedostateczny  popyt. Z d ru ­
giej strony , w zm ożenie obrotów  podobnym i a r ­
ty k u łam i uzyskać zdoła się tylko wówczas, 
skoro kupiec - p ap ie rn ik  zabiega o to, by spro­
s tać  is tn ie jącem u  zapotrzebow aniu . U ta r tą  je s t 
zresztą  w h an d lu  s ta ra  zasada, k tó rą  w arto  od 
czasu do czasu przypom nieć, że is tn ie jące  na  
ry n k u  zapotrzebow anie prow adzi w tedy do oży­
w ien ia  obrotów  w  han d lu , skoro sprzedaw ca 
z napięciem  w szelk ich  do dyspozycji stojących 
m u  środków  propagandy , zbudow ać zdoła po­
m ost d la  pobudzenia racjonalnego  popytu. 
W  w ypadkach  przeciw nych, nie n astęp u je  pożą­
dane pokrycie zapotrzebow ania, konsum enci 
poradzą sobie w inny  sposób i p ieniądze p rzezna­
czone na. dany  cel zuży tkow ują na  ry n k u  w in ­
nym  k ie ru n k u  z om inięciem  h an d lu  p ap ie rn i­
czego.

Jak ie  tedy a r ty k u ły  w chodzą w rachubę 
w h an d lu  papiern iczym  z prak tycznych  w zglę­
dów jako to w ary  tatow e i ja k  zalecać ich sprze­
daż? N ajp ierw  w ym ienić należy rozk ład  jazdy 
kolejow ej, k tó ry  w połowie m aja  każdego ro k u  
ukazu je  się  w now ym  p lan ie i prócz urzędow ego 
n a k ła d u  obejm ującego całą naszą sieć kolejow ą, 
w ydaw any  jes t o objętościach częściowych, 
z podaw aniem  głów nych lin ji oraz połączeń r e ­
jonow ych. Buch podróżnych na  ko lejach  trw a 
w praw dzie rok  cały, lecz w k ilk u  k ró tk ich  m ie­
siącach  la ta  w zm aga się znacznie, do czego obec­
n ie  w w ydatnej m ierze przyczynia się u staw a  
o u rlopach  i w raz dogodniejsze w a ru n k i pobytu

w licznych naszych  le tn iskach , uzdrow iskach  
oraz zdrojow iskach. K ażdy w yjeżdżający uw aża 
ted y  rozk ład  jazdy  kolejow ej za przedm iot 
w prost niezbędny, to  też dobrze polecony zbyt 
nie pozostaje bez re zu lta tu  w  najm niejszej n a ­
w et m iejscow ości.

D la skuteczniejszej p ropagandy  a r ty k u łu  
tego „tatow ego", za leca  się n a  ty lnej ścian ie  w i­
try n y  okna w yw iesić m apę Polsk i, przez k tó rą  
p rzeciąga sę pasek  najlep ie j kolorow ego pap ieru  
z n astęp u jący m  n ap isem : „ K l u c z e m  d o  ż y ­
c z  o :ne g o  c e l u  p o d r ó ż y ,  jes t R o z k ł a d  
J a z d y  K o l e j o w e j  — t u t a j  d o  n a b y -  
c i a.“ W yw ieszka może być także u ję ta  obecnie 
stosow anem i luźnem i lite ram i w yciętem i z te k ­
tu ry , bronzow anem i, srebrzonem i lub  nak lejo - 
nem i kolorow ym  pap ierem . Nie zaszkodzi i co­
kolw iek h u m o ru  jak o  w ab ik  w zroku np. g ro te­
skow ych rozm iarów  klucz w ycięty  z te k tu ry  i za­
w ieszony rów nież na  m apie.

Poniew aż w spom inam y tu  o m apie, zazna­
czyć w ypada, że k a r ty  w ędrow ne i tu rystyczne 
są w sezonie le tn im  w cale n iezłym  a rty k u łem  
zbytu, a zbyteczny je s t tu  ilościow o duży w y­
bór. W ystarcza  k ilk an aśc ie  k a r t  o różnej jed n ak  
podziałce lub z podziałką o dpow iada jącą  n a j­
bardziej tem u  celowi. W  organ izacjach  h a rc e r­
skich, w G. M. P., w  Sokole, m ieszczących się 
w każdej m iejscow ości, terenoznaw stw o, karto - 
znaw stw o, k ra joznaw stw o  są  w prow adzonem i, 
u lub ionem i przedm io tam i, objętem i zresztą pro- 
gram em  w ychow ania m łodzieży a  w ru ch u  h a r ­
cersk im  np. w W ielkopolsce dzierży w k ie ru n k u  
zbytu k a r t  tu ry sty czn y ch  d la  m łodzieży n ie jak o  
m onopol firm a „Ka-De-Ha", lecz n asi pap iern icy  
zw łaszcza na  prow incji, m ało  a rty k u łem  ty m  się 
in te resu ją . Lecz n ie ty lko  członkow ie w ym ienio­
nych organizacyj m ogą być naszym i odbiorcam i, 
bowiem  w ziąć należy  pod uw agę także w zm aga­
jący  się ru c h  autom obilizm u, sp o rtu  m otocyklo­
wego, rowerowego, kajakow ego, ruchom ych  obo­
zów w ędrow nych, w  k tó ry ch  to k o łach  is tn ie je  
zapotrzebow anie n a  k a r ty  w ędrow ne i tu ry ­
styczne. Kto a rty k u ły  te  u trzym uje  n a  składzie, 
n iech jed n ą  z k a r t  n a lep i n a  tek tu rze  i  wywiesi 
bądź u w ejśc ia  do sk ład u  lub n a  szybie okna 
w ystaw ow ego, lecz tak , by nie za s łan ia ła  reszty  
w ystaw y, ostatecznie w ystarcza  także u-datnie 
u ję ta  w yw ieszka z n ap isem : „T a n i  o ! k  a r  t y
w ę d r o w n e ,  t u r y s t y c z n e ,  d l a  a  u t o- 
m 01 b i 1 i z m u".

Odpow iednim  dalszym  przedm iotem , k tó ­
rem u  zaleca się  w om aw ianym  czasie pośw ię­
cić w ięcej uw ag i d la propagow ania, zbytu, to 
w ieczne pióro. N a tem a t ten .zam ieśc iliśm y  n ie ­
daw no osobny arty k u ł, stw ierdzam y więc jedy­
nie ponow nie, że sprzedażą w iecznych piór, 
tru d n ić  się  może z korzyścią  w łaściciel każdego, 
najm niejszego  n aw e t sk ład u  pap ieru . Z arek la­
m ow anie w oknie w ystaw ow em  łatw e, bo fa­
brykanci, czy przedstaw iciele-hurtow nicy , do­
s ta rc za ją  d la  tych  celów specja lne rek lam ow e 
p ió ra w ielk ich  rozm iarów , k tó re wywieszone
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w oknie z odpow iednią w yw ieszką, dokonają 
n iezaw odnie swego- przeznaczenia. Celem pozy­
sk an ia  uprzedzonych, w  jednym  z pow ażn iej­
szych sk ładów  p ap ieru  zauw ażyłem  o ryg ina lną  
w yw ieszkę n astęp u jące j treśc i: „ W i e c z n e
p i ó r a  o d p o w i e d n i e  d l a  k a ż d e g o !  
W y p r ó b  o w a n i e  t u  n a  m i e j s c u  n i e 
o b o w i ą z u j e  d o  k u p m  a “. Pom ysłow ością 
tą  kupiec zdołał znacznie zw iększyć obroty. 
K lien ta tak iego  poproszono w  uprzejm y sposób, 
by n a jp ie rw  zw ykłą stalów ką, do jak ie j p rzy­
w y k ła  by ła jego ręk a , sk reślił k ilk a  słów, a n a ­
stępn ie doręczano m u w ieczne pióro, k tó re  po 
w ypróbow aniu  kupow ał.

Typowym  a rty k u łem  latow ym , to  w ido­
ków ki, k a r tk i  pocztowe z w idokam i, k tóre tra k ­
tow ane n ie ty lko  z p u n k tu  w idzenia użytkow ego 
lecz zarazem  jako- przedm iot nab y w an y  ch ę tn ie  
przez m iłośn ików  i u trzym yw ane n a  składzie 
w odpow iednim  asortym encie, p rzyczyn iają  się 
w każdym  składzie p ap ie ru  do zw iększenia 
obrotów. W ielu  je s t podróżujących  i przyjezd­
nych, k tó rzy  z każdej m iejscow ości, gdzie spę­
dzili k ilk a  m iłych chw il, zab ie ra ją  „upom inek", 
lu b  d la u p am ię tn ien ia  pobytu  w ysy ła ją  w ido­
ków ki i k o rzy s ta ją  z doboru artystyczn ie  na 
pocztów kach w ykonanych  reprodukcy j. Tow ar 
u trzym yw any  n a  składzie odpow iadać m usi 
sw em u przeznaczeniu . Zależnie -od m iejscow o­
ści, w tym  dziale n iek iedy  w łasne nak ład y , n ie 
w ym agające w iększej inw estycji, są dobrym  
p ropagato rem  pow iększającym  obroty. Pocz­
tów ki w ykonane św ia tło d ru k iem  lub zapo­
m ocą au to ty p ji nie pociąga ją  za  sobą w ielk ich  
kosztów , lecz w inny być wzorowo w ykonane. 
D ział ten  uzupełn ić  m ożna rów nież z pożytkiem  
przez dołączenie przedm iotów  upom inkow ych 
z w idokam i m iejscow ości i najbliższej okolicy. 
Z przedm iotów  tak ich  k o rzy sta ją  chętn ie  w y­
jeżdżający  do k rew nych  i znajom ych obyw atele 
danej m iejscow ości jakoteż przyjezdni w celach 
zw iedzenia oraz d la  w ypoczynku.

L ek tu ra  d la podróżnych, tw orzyć może 
w reszcie bez dużego n ak ład u  gotów ki dział a r ­
tyku łów  pokupnych  w lecie. Nie zawsze prze­
cież sp rzy ja  pogoda i p rzygrzew ają jasn e  pro­
m ienie słoneczne, a opady w czasie podróży 
oraz podczas w y lęg ja tu ry  odczuw a się znacznie 
dotkliw iej niż w czasokresie szarzyzny roboczej 
i wówczas to -nieodzownym tow arzyszem  staje 
się lek tu ra . M ały zapas przystępnej w  cenie 
lek tu ry  w spółczesnych p isarzy  i now szych dzieł, 
s tanow i pożądany w zasto ju  dodatkow y obrót. 
W  n ie jednych  m iejscow ościach na  tem  podłożu, 
a  m ianow icie tam , gdzie p an u je  ż-ywszy ru ch  
letn ików , zalecić m ożna kupcow i-papiern ikow i 
założenie przy średn im  księgozbiorze w ypoży­
czalni książek, co okazało się pożytecznym  spo­
sobem  dla" zw iększenia dochodowości przedsię­
b iorstw a.

Prócz w yszczególnionych, is tn ie ją  jeszcze 
inne m ożliwości ożyw ienia obrotów  w h an d lu  
papierniczo - p iśm ienniczym  przez pozyskanie 
k lien ta , u  którego skoro raz  w stąp i do naszego 
sk ładu , prży  rac jonalne j i sprężystej obsłudze, 
w ykażą się jeszcze te  lub  inne potrzeby. W  ten  
sposób" przy pew nej pom ysłow ości i n ieu s tan ­
nych s ta ran iach , naw et w obecnym  kryzysie, 
zm niejszą się n a rzek an ia  na, m artw o tę  „czasu 
ogórkowego" w m iesiącach  letnich.

Zagadnienie wywozu 
do Stanów Zjednoczonych

Niedawno otrzymałem od znanego 
kupca- i przemysłowca polskiego z Chi- 
■cago,, p. W. H. Sajewskiego list, z którego 
treścią, -podzielani się z Szan. Czytelnika­
m i „(Przeglądu".

C h i c a g o  III., 12 m aja  1931.
1017, M ilw aukee Ave. 

Szanow-ny Panie!
Będąc w  Poznan iu , rozm aw iałem  m iędzy 

innym i także  z panem  K rzyżankiew iczem  (Dyr. 
Międzyn. Targ.) z p. St. Szulcem  (złotnikiem ) 
z p. Kaz. O tm ianow skim  (prezesem  Zw. Tow. 
Kup.) i p. Bron. S ikorsk im  (Dyr. Tow. Kup.)

W  rozm ow ie n a  tem at h an d lu  zagranicz­
nego P o lsk i w ytłum aczyłem  ty m  panom , że je ­
żeli panow ie chcecie zapoznać rynek  am ery k ań ­
s k i z wyrobami: polskicm i, to  musicie-■z.orga.nilzo- 
w ać i otw orzyć w A m eryce - s k ł a d n i c ę  w y ­
r o b ó w  p o l s k i c h .  T ak a  sk ład n ica  pow inna 
znajdow ać się w  New Y orku, a  d ru g a  w Chi­
cago. W  -składnicy tej pow inny  znajdow ać się 
wszelkie w yroby polskie, k tó re  m ożna będzie 
tam  sprzedaw ać po cenie hurtow nej i b rać ty lko  
zam ów ienia n a  im port w oznaczonym  czasie.

Tu jes t k o p a ln ia  złota dla w yrobów 1 pol­
skich, atle w y sam i panow ie m usicie zająć się 
d ostarczan iem  tych  tow arów  i pokazać co P o l­
ska posiada i co może dostarczyć.

Takie sk ładnice są w A m eryce już od daw ­
nych la t p raw ie  z każdego k ra ju , -nawet w o s ta t­
n ich czasach j u  ż- 1 C z e s i t o  z r  -o b- i 1 i. Obec­
nie Czesi n ad sy ła ją  dużo obuw ia w yrabianego  
w Czechach. Czesi u p ra w ia ją  ag itację  -silną m ię­
dzy sobą, tak , że ż a d e n  C z e c h  n i e  k u p i  
i n n y c h  t r  z- e w  i k  ó w  d la siebie lub żony, 
albo dzieci, t y l k o  c z e s lc i e g o w y r  o- b u. 
S k łady  odnośne m uszą więc posiadać czeskie 
obuw ie na składzie, gdyż k lien te la  tego żąda, 
a  przy tem  jest i zarobek. leżelibyście panow ie 
in teresow ali się moim pro jek tem , to proszę mi 
dać znać, a  chętnie służę dalszym i w skazów ­
kam i i rad am i.

Nie og lądajc ie  się n a  Polonję am ery k ań sk ą , 
że ona- d la  W as coś zrobi, to  jes t w ykluczone, tu  
się zrobi1 co będzie m ożna, ale W y m usicie sam i 
rozpocząć z tam tej strony.

My tu  m am y w szystko i n a  nic nie potrze­
bujem y czekać, gdyż nam  wszystko- dostarczą 
w p a ru  godzinach. Jeżeli W y n am  dostarczycie 
ta k  jak  inni, to W y m acie pierw szeństw o.

Proszę w ybaczyć, jeżelim  n ap isa ł coś n ie­
taktow nego, Z szacunkiem

W. H. S a j e w s k  i.

Myśli i uw agi, poruszone przez p. S. należy 
w ko łach  naszych fab ry k an tó w  i przem ysłow ­
ców rozw ażyć i m ożliw ie ja-knajrychlej w czyn 
w prow adzić. O co bowiem  chodzi? O to, ażeby 
n a d m  i a  r  n a s z e j  p r o d u k c j i  skiero-wać 
do U. S. A., do- założyć się m ającej sk ładn icy  
w spólnej, skąd  nabyw aliby  to w ar ten  kupcy 
am ery k ań scy  i Polacy... Oczywiście, że niejedne 
arty k u ły , m ające u  na-s w  P-olsce -stały zbyt, nie 
nadaw ałyby  się do eksportu  do A m eryki P ó ł­
nocnej, w zględnie m usia łyby  być dostosow ane 
do g u stu  i upodobań  A m erykanów . W  tym  celu
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należałoby się porozum ieć przedtem  z p. Sajew- 
sk im  i innym i ku p cam i i p rzem ysłow cam i 
w S tanach  Zjednoczonych, k tórzy  w edług n ad e ­
słanych  im  cenników  ilu stro w an y ch  w zględnie 
wzorów, — zestaw iliby — n a  podstaw ie g ru n ­
townej znajom ości ry n k u  am erykańsk iego  — t e  
a r t y k u ł y ,  k tó re  m ogłyby liczyć na  sta ły  zbyt 
i poważniejszy.

G rupa W ytw órców  w yrobów papierniczych, 
p iśm iennych, szkolnych, g a lan te ry jnych , zaba­
w ek oraz a rty k u łó w  artystyczno-luksusow ych 
(rzeźby zakopiańskie, etc.) je s t w Polsce dość 
silnę i zasobną, by tp. E k s p o z y t u r ę  W y r o ­
b ó w  P o l s k i c h  w S tanach  Zjednoczonych, 
nasam przód  w New Y orku, zapoczątkow ać. Poza 
tem  uw ażam , iż Rząd P o lsk i okaże odpow iednie 
zrozum ienie do tego rodzaju  im prezy, udziela jąc 
jednorazow ej w iększej subw encji, k tó ra  um ożli­
w iłaby założenie i u trzy m an ie  Składn icy  W yro­
bów P o lsk ich  n a  odpow iednim  poziomie.

W  tym  celu należałoby stw orzyć k o nso r­
cjum , czy sy n d y k at — czy to we form ie Spółki 
A kcyjnej, czy też n a  razie  kooperatyw y, czy Sp. 
z o. o. — któryby  poszczególnym  fab rykan tom  
(udziałowcom ) przydzielał kon ty n g en ty  i a r ty ­
kuły , uznane za odpow iednie do ekspo rtu  do 
U. S. A.

N iezapoznaw am  bynajm niej trudności, 
zw łaszcza w okresie o rgan izacji tak ie j placów ki 
polskiej w S tanach  Zjednoczonych, lecz z drugiej 
s tro n y  nie należy  ty ch  trudności przeceniać 
i w yolbrzym iać. Skoroby utw orzone konsorc jum  
znalazło odpow iedniego k iero w n ik a  om aw ianej 
placów ki — osobnika nieposzlakow anego ch a­
ra k te ru , dobrego znaw cę ry n k u  am erykańskiego , 
a potrzeb P o lon ji am erykańsk ie j w  szczegól­
ności, ru tynow anego  i obrotnego kupca , rzecz 
tak a , zdaniem  m ojem , udać się  pow inna. Kie­
ro w n ik  ekspozytury  w in ien  m ieć odpow iednie 
uposażenie i pew ien określony udział w obrocie, 
w zględnie zysku, a  w zam ian  za co ponosiłby del- 
credere w stu , lub najm niej 50-ciu szęściach. 
O dalszych, technicznych  szczegółach, np. s tw ier­
dzenie isto tnych  kosztów  przewozu, cła, etc. d a ­
nego a rty k u łu  (celem dokładnej k a lk u lac ji d a ­
n eg o  a rty k u łu  loco* sk ład n ica  New York) nie 
będę w spom inał, gdyż te rozum ią się sam e przez 
się....

M am nadzieję, że te kilka, uw ag zna jdą  echo 
w pośród zain teresow anych  W ytw órców  P o l­
skich. R edakcja p ism a naszego zapew ne chęt­
n ie udzieli sw ych szpalt n a  szersze rozprow a­
dzenie tego, dziś ta k  ak tualnego  zagadnienia.

mki.

Żółknienie papieru, 
przyczyny i środki zaradcze

Żółknienie p ap ie ru  po k ró tk im  stosunkow o 
czasie m agazynow ania jes t często u trap ien iem  
k upca-pap iern ika , lecz n iem niej d ru k a rza  oraz 
fa b ry k an ta  w yrobów papierow ych. Powodów 
zjaw iska tego nie zawsze szukać trzeba we w ła­
snym  m agazynie zw łaszcza w sposobie przecho­
w yw ania i obchodzenia się z papierem , bowiem  
w licznych w ypadkach  przyczyną przedw cze­
snego żó łknien ia je s t nieodpow iednie przy fa ­
b rykacji p ap ie ru  czy k a rto n u  zastosow anie ży­
w icy lub  żela tyny  podczas procesu k lejen ia .

R ów nież a łu n  o zaw artości żelaza użyty  do w y­
p ełn ien ia  żywicy, jakoteż w oda o zaw artości że­
laza  stosow ana w p ap ie rn i do fabrykacji, są 
późniejszym i czynn ikam i przyspieszającym i 
tem po  żó łkn ien ia  pap ieru .

W szelkie te sk u tk i żywicy, a łunu , innych  
kw asów  oraz w ody itd . są w ytw órcom  p ap ie ru  
dobrze znane, to też w lab o ra ło rjach  dośw iad­
czalnych przeprow adza się b adan ia , by o ile  
tylko m ożliw em  zapobiec żó łkn ien iu  p ap ieru  
podczas m agazynow ania. W  ty m  celu u n ik ać  
należy w pierw szym  rzędzie stosow ania do 
m asy  papierow ej kw asów  lub dom ieszek pow o­
du jących  w zględnie pobudzających  i p rzyspie­
szających żółknienie, a podczas k le jen ia  ta k  
p ap ieru  ja k  k a r to n u  użycie odpow iednio zesta­
wionego k le iw a jest jednym  z w ażnych w a ru n ­
ków  zapew niających  odporność na  żółknienie.

R eklam acje dotyczące jakości, w łasności 
oraz jak ich k o lw iek  przy odbiorze stw ierdzo­
nych braków  pap ieru , u sku teczn ić należy wobec 
dostaw cy ja k  ty lko m ożliw em  niezw łocznie, 
gdyż w ziąć trzeba pod rozw agę oddziaływ anie 
na  p ap ie r św iatła , tem p era tu ry  i w ilgoci, wobec 
czego dostaw ca, p rzedew szystk iem  zaś fab ry ­
k an t, w w yjątkow ych ty lk o  w ypadkach  przyzna 
słuszność później, po upływ ie pew nego czasu 
przez nas podniesionem u regresow i. W  m iędzy­
czasie jed n ak  wpływ trzech  wyszczególnionych 
czynników  przy  w adach  i b rak ach  p ap ie ru  wy­
rządzić m ożą is to tn ie  w ie lk ą  szkodę, n a raża jąc  
odbiorcę na, pow ażną i n iepow etow aną stra tę .

Z jaw isku  szybszego żó łknien ia u leg a ją  prze­
dew szystkiem  m niejw artościow e g a tu n k i p a ­
p ieru , podczas gdy g a tu n k i lepsze, odznaczają 
się znacznie w iększą odpornością. W pływ  p ro ­
m ien i słonecznych, bezpośrednio sk ierow anych  
jes t w tym  w ypadku  najw iększym  w rogiem  p a­
pieru , przed k tó ry m  chronić trzeba nasze m a­
gazyny. Pod dzia łan iem  prom ien i słonecznych, 
pom im o że p ap ie r ułożony w stosy  przedstaw ia  
dość w ielki ciężar, żółknąć poczną niebaw em  
brzegi, a  wówczas „żółtaczka", nie pow strzy­
m an a  niczem , jak  ra k  posuw ać się będzie po­
woli k u  w nętrzu  arkuszy . P ap ie r z konieczności 
chronić trzeb a  przed n iekorzystnym  w pływ em  
św iatła , tem p era tu ry  oraz w ilgoci i odpow ied­
n io  do tego urządzić trzeba m agazyny. W a ru n ­
ków  racjonalnego  przechow yw ania pap ieru  
przestrzegać w inn i w pierw szym  rzędzie fab ry ­
k an t i hu rto w n ik , choć przetw órca oraz kupiec- 
d e ta lis ta  od obow iązku tego nie są  rów nież 
uw olnieni.

W spom nieć tu  w ypada jeszcze, że n a  żółk­
nien ie w yw iera rów nież pew ien  w pływ  rodzaj 
i g a tu n ek  p ap ieru  użyty  do opakow ania  ryz, 
balotów  lub' o ryg ina lnych  paczek p ap ie ru  fo r­
matowego'. N ieodpow iednim  do celu tego jest 
bronzow y pap ier drzew ny do pakow ania, ponie­
w aż oksydacja  zaw artych  w n im  olejów ete­
rycznych przenosząc się n a  żywicę i sk ład n ik i 
k le iw a opakow anego pap ieru , pow oduje żółk­
nienie. O pakow ania papierów  form atow ych 
i kartonów  nie pow inny posiadać w sobie k le ­
iw a o zaw artości kw asów , pow odują bowiem  
rów nież żó łknienie zaw artości paczki. N ajodpo­
w iedniej szem i g a tu n k am i p ap ie ru  do opakow a­
nia, chron iącem i przed om aw ianem i n as tęp ­
stw am i, s ą  w olne od chlorów  i kw asów  pap iery  
dziełowe, n a  co przy ekspedycji zw ażać w inny
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fabryki, a także h u rtow nie , tru d n iące  się skła- 
dan iem  i pakow aniem  form atow ych papierów  
biurow ych.

W  m agazynach  naszych  n a to m iast dbać 
w inn iśm y o ciem ne zasłony  przy oknach, chro­
niące przed zgubnym  w pływ em  prom ieni sło­
necznych, przed u łożeniem  papierów  w stosy 
zbadać rodzaj opakow ania, s ta rać  się dalej 
trzeba o częste p rzew ietrzan ie lokalu  m agazy­
nowego, k tó ry  chronić w ypada rów nież  przed 
u jem nem i w pływ am i wilgoci. Dobrze jes t ba­
dać i reg u lo w ać-sto p ień  w ilgoci zapom ocą spe­
cjalnego do celu tego p rzyrządu , gdyż różnice 
dz ia łan ia  tem p e ra tu ry  i w ilgoci, pow stałe m ię­
dzy m agazynem  dostaw cy a odbiorcy, n ie jed n o ­
k ro tn ie  sta ły  się d la  ostatn iego  p rzyczyną p rzy ­
k rych  następstw , szkód i s tra t.

Z tureckiego rynku papierniczego
D ostaw cam i p ap ie ru  i w yrobów z p ap ieru  

d la  T urc ji są  w 1/3 części N iem cy, w 1/5 A u strja , 
a  oprócz tych  k ra in  pow ażniejsze ilości sprze- 
(iaw ają T u rc ji W łochy, N orw egja i H olandja, 
W  la tach  od 1926 do 1930 ro k u  sp row adzała  
T u rc ja  20 000 do 23 000 tonn  p ap ie ru  i wyrobów 
z p ap ieru , k tó ry ch  w artość w ynosiła  5 do 6 m i­
ljonów  Ltgs. F ab ry k  p ap ie ru  T u rc ja  nie po­
siada. Za im portow any  to w a r cif S tam bu ł p ła ­
ciła  T u rc ja  w o s ta tn im  czasie za tonnę n a s tę ­
p u jące  ceny: p ap ie ry  bezdrzew ny 2 1 , ro tacy jno- 
d ru k a rsk i 10,15, d ru k a rsk i 12,15 funtów  sz ter­
lingów  z 3 proc. skonto, za k lejony  p ap ier d ru ­
k a rsk i 14 fun tów  szterlingów  z odliczeniem  
3 proc. skonto, a  za a rty sty czn y  p ap ie r d ru k a r­
ski 31 fun tów  szterlingów .

A u strjack i to w ar m ia ł n iższą cenę przew o­
zu an iże li n iem ieck i; a  poniew aż tenże przy  za­
ład o w an iu  n a  p a ro s ta te k  pośpieszny m oże p rzy­
być do S tam b u łu  dopiero w ciągu 3 do 4 tygo­
dni, przeto  nagłe p rzesy łk i sp row adza T u rc ja  
chętn ie j z A ustrji, an iże li z Niem iec. Z tego 
pow odu n iem ieck ie  firm y  pap iern icze zam ie­
rz a ją  założyć w T urc ji sk ład y  konsygnacyjne, 
lecz i t a  m ożliw ość sprzedaży  je s t ograniczoną 
w ielce z n astęp u jący ch  powodów: Z apotrzebo­
w an ie  p ap ie ru  T u rc ji n ie  jest w ielkie; im port 
zeszłoroczny w artości 5 234 000 Ltqs. podzielony 
był n a  72 pozycyj celnych. W ym agane pap ie­
ry  sk ła d a ją  się z ta k  ro zm aity ch  gatunków  
i form atów , że n a  poszczególne rodzaje  p rzy p a­
d a ją  n iew ielk ie  ilości. S tosunkow o n iew ielk ie 
zyski, k tó re  się s tąd  uzysku je , n ie  w ystarcza ją  
zazw yczaj n a  pokrycie kosztów  n a  u trzy m an ie

stałej a  w iększej sk ładnicy. Ożywić n a to m ias t 
by m ożna sprzedaż pap ieru  w T urc ji zapom ocą 
podróżujących  p rzedstaw icieli zagranicznych  
fab ry k  pap ieru .

Rozmaitości
Gdańsk wwozi polski papier. Według sprawozda­

nia gdańskiej Iziby Handlowej, w roku 1930 sprowa­
dził Gdańsk z Polski papieru pakowego-, tektury, ta­
pet. papieru piśmiennego i artykułów biurowych za 
•ca 350.000 guldenów, czyli za % miljona złotych. Trze­
ba jednak zważyć, -że sprytni Gdańszczanie sprzeda- 
wają polski papier w Polsce, a nawet w Poznaniu, ja­
ko papier z a g r a n i c z  n y sprowadzany przez sie­
bie towar polski. Znajduje się jeszcze dość naiwnych 
odbiorców, którzy opłacając podwójny przewóz do 
Gdańska i z powrotem, raczą się przepłacanym pa­
pierem „zagranicznym" pochodzącym z polskich fa­
bryk.

Transatlantycki znaczek pocztowy. Włoskie mini­
sterstwo komunikacji wydało w tych dniach dla ucz­
czenia transatlantyckiej wyprawy napowietrznej zna­
czek pocztowy wartości 7.70 lirów w kolorze niebie­
skim i -ceglasto czerwonym z napisem: „Prima Cro- 
ciera Aerea Transatlantica, Roma — Rio de Janeiro, 
.iGenniaio 1031. Anno IX. Era Fascista".

Wiadomości z firm
„Drukarnia Rotacyjna F. Fryzę w Warszawie".

Nadzór sądowy nad przedsiębiorstwem firmy „Dru­
karnia Rotacyjna F. Fryzę w Warszawie" podaje do 
wiadomości, że Sąd Okręgowy w Warszawie w Wy­
dziale II Handlowym decyzją z dnia 26 czerwca 
1931 r. postanowił zarządzić otwarcie postępowania 
układowego firmy „Drukarnia Rotacyjna F. Fryzę 
w Warszawie" w osobie Feliksa Ludwika Fryzego 
z jej wierzycielami.

Stosownie do art. 40 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 23 grudnia 1927 r. (Dz. Ust. 
Nr. 3 za 1028 r. poz. 20) Nadzór Sądowy w porozumie­
niu z Sędzią-Komisarzem wyznaczył następujące ter­
miny sprawdzania wierzytelności: 18, .20, 24, 26 sierp­
nia 193-1 r. Sprawdzanie dokonywać się będzie w lo­
kalu ,,Kuriera Porannego" w Warszawie (ul. Mar­
szałkowska 148) we wskazanych wyżej terminach 
od godziny 12 do 2 po poł.

Albertyńska Fabryka Papieru i Tektury Sp. Akc. 
w Albertynie. Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 
odbędzie się w dniu 12 sierpnia r. b., o godzinie 4 po 
południu, w pierwszym terminie, a w razie niedoj- 
ścia zebrania do skutku w tym samym dniu o godz. 
5-tej po południu w drugim terminie w Albertynie, 
w biurze zarządu Spółki.

L. i C. Hardtmuth-Lecliistan S. A. w Krakowie.
Powyższa firma ogłosiła bilans per 31 grudnia 1930 r., 
zamykający się w aktywach i pasywach ogólną sumą 
zł 914,620.56. Straty wynoszą zł 19.041.13.

Telefon nr. 25-55 -— Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

C e n y  o g ł o s z e ń :  */, strona 100 zł, ’/2 sł r- 50 zł, Vj str. 25 zł, 1 ys str. 12,50 zł, '/i6 sń- 6,25 zł, 1/32 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 % na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

P r z e d p ła t a  kwartalna na urzędach pocztowych zł 12,—. Dla członków Korporacyj (tylko za przesłaniem nałeżytości do
administracji) zł 6,—. Dla pracobiorców przedpłata ulgowa.

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — Redaktor: Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.
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Dobre druki

I wymagają dokładnego obcię­
cia; doskonale nadaje się do 
tego nowy model maszyny 
do cięcia papieru Excelsior

CARLTHUM ECKE, G D A Ń SK

Kierownik Zakładów Graficznych
D zielny  fachow iec  z w y k sz ta łcen ie m  u n iw e rs y te c k ie m  o ra z  z a -  
w odow em , obeznany  z k s ię g o w o śc ią  i  k a lk u la c ją  d ru k ó w , w ła ­
d a ją c y  k ilk o m a ję z y k a m i, z k ilk u le tn ią  p r a k t y k ą  g ra f ic z n ą  
i d z ie n n ik a rs k ą , p o sz u k u je  s ta n o w is k a  k ie ro w n ik a  te ch n icz n eg o  
lu b  innego  z z a k re s u  d ru k a rs tw a . Ł a s k a w e  o fe r ty  u p ra s z a  s ię  
k ie ro w a ć  do a d m in is tra c ji  „ P rz e g lą d u  G raficznego*1 pod n r .  72.

Maszynista
doświadczony, sam odziel­
ny, pracownik czysty i aku- 
ratny z znajomością kalku­
lacji, poszukuje zaraz po­
sady, najchętniej na prow. 
Łask. zgłosz. do „Przeglądu 
Graf.“ pod nr. 54.

Składacz
młody, dobry fachowiec, 
egzaminowany, o b e z n a n y  
także przy maszynach pła­
skich i tyglówkach, poszu 
kuje posady. Zgłoszenia: 
Jan Ramczykowski, Koście­
rzyna, Klasztorna 8 [48 g.

Okazyjnie na sprze­
daż: dwa garnitury

PISMA MASZYNOW EGO
razem ca 50 kg. Ła­
skawe zgłoszenia do

H U R T O W N I  D R U K A R S K I E J
Tel. 25-55 Sp. z o. odp. Tel. 25-55
Poznań, u lica  M aszta la rs k a  nr. 8.

POLSKA  

GAZETA I NT ROLI GATORS KA

Jedyne czasopismo niezależne, 
poświecone sprawom Introliga­
torstwa Polskiego,  wychodzi 
w Poznaniu i kosztuje kwartal­
nie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i Administracja w  Poznaniu 
ul. Piekary 8 a

L E O N  D O L E W S K I
UL. SW. MARCIN 14 POZNAN TELEFON NR. 23-10 

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  
D O L M I R  P O Z N A Ń

P O Z N A Ń  207 968KONTO CZEKOW E w P. K. O. WARSZAWA 160 226

l R E P R E Z E N T A C J E

FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU i TEKTURY

P O S P IE S Z N Ą

MASZYNĘ DRUKARSKA
którą obejrzeć można w ruchu, we­
wnętrzna wielkość ramy 63/95 cm, 
bardzo dobrze utrzymaną, sprzeda

Drukarnia A. Schroth, Gdańsk,
Heilige Geistgasse 83.

poleca

Hurtownia Drukarska
Sp. z  o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 25-55 Telefon nr. 25-55

ESKI DRUKARSKIE
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Z e  składu konsygnacyjnego polecam y

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

G azeto w e  w rolach i arkuszach

D rukow e satynowane
Ilustracyjne
D ziełow e
O ffseto w e
K onceptow e
Kancelaryjne
Album ow e
A fiszow e
O kładkow e
Skoroszytow e
Pocztów kow e
Pakow e (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

PAPIERY


